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Straszliwe trzęsienie ziemi na Półwyspie Chalcedejskim. 

Szereg domów runęło w gruzy... 
Olbrzymie szkody materjalne. 

Ateny, 15 maja. (Specjalna wiadomość 
Echa). Szereg silnych wstrząsów odczu­
to na półwyspie Chalcedejskim. Kilka 
z nich miało 

silę katastrofalną. 
Szereg domów runęło w gruzy. Setki in­
nych domów zarysowały się. Miejsco­
wość Volvis znikła z powierzchni. Miesz­
kańcy miast i wsi wybiegli na uli ' ' , do 
ogrodów i 

na otwartą przestrzeń. 
Do szpitali przewieziono ponad 50-ciu 
ciężko rannych. Ludność koczuje pod 

gołem niebem. Szkody materjalne są ol- sieniu ziemi wdarła się w głąb lądu 
brzymie. Wielka fala powstała po trzę- porwała ze sobą domy oraz inwentarz. 

Napad na kasjerkę kolektury. 
Sprawcą aresztowano. 

Warszawa, 15 maja. Wczoraj wieczo­
rem na kasjerkę kolektury loteryjnej Leo 
nardę Halikównę dokonano napadu ra­
bunkowego Halikówna 

niosła dwie teczki 

Przed dymisją dyr. Krzywoszewskiego. 
Zatargi w stołecznych teatrach miejskich. 

utworzenia zrzeszenia artystów. Warszawa. 15.5. Wczoraj w południc 
artyści teatrów miejskich odbyli ze-
łranie. na którem rozważali sprawę za 
proponowanej obniżki gaż lub ewentual­
nego 

Pamiętajcie 
inwalidach wojennych! 

Obie te propozycje pochodziły od dzicr 
żawy teatrów p. Krzywoszewskiego. 
Artyści wypowiedzieli się kategorycz­
ne przeciw obu propozycjom. 

Dyrektor Krzywoszcwski w razie 
i-dmowy ma sie zrzec prowadzenia 
teatrów na okres letni t. j . od 1-go 
czerwca. 

zawierające 265 losów i 5.500 zł. gotów­
ką. Przed domem Nr. 46 przy ul. Wil­
czej została ona uderzona w głowę, po­
czem wyrwano jej obie teczki. Sprawcę 
napadu aresztowano. Jest to karany kil­
kakrotnie 

złodziej Edward Kuśnierski. 

Kró l angielski Jerzy 
ULECI, A T A K O W I r e u m a t y z m j 

Londyn, 15 maja. (Specjalna wiado­
mość Echa). Z pałacu Buckingham ko­
munikują, że król Jerzy uległ atakowi 
reumatyzmu w lewem ramieniu. W 
związku z tem król 

nie będzie obecny 
na przyjęciu dworskiem. Jak wiadomo 

kroi w roku 1928-ym zapadł na powaźn 
chorobę z której tylko dzięki nad;:w 
czajnym zabiegom lekarzy wyszedł 
ło. 

W ciągu ubiegłych kilku łat król pa 
rokrotnie cierpiał na ataki reumatyczna 

ca-

Przed wieczorem ma paść Tientsin... 
Japończycy zajęli miasto Pei-Szi. 

Tokio, 15 maja. (Specjalna wiadomość 
EchaA Główne dowództwo wojsk japoń 
skich ogłosiło komunikat o zajęciu mia­
sta Pei-Szi położonego 

o 28 km. 
od Tien-tsinu. Tien-tsin ma być dziś do 
wieczora zajęty. 

DWiE BOMBY W SZKOLE. 
Szanghaj, 15.5. (Tel. wł.) Jak dono­

szą z chińsko-japońskiego pobojowiska 
dwie japońskie eskadry lotnicze zboim 
bardowały miasto Tun. Dwie bomby 
rzucone zostały do szkoły w chwili, 
pdy w szkole znajdowały się dzieci. 

Cała szkoła została zburzona 
17 uczni poniosło śmierć 

na miejscu, a z pod gruzów wydobyto 
33. 

K p t Skarżyński nie zabrał radja, a n i s p a d o c h r o n u . 

Zdobywca At lan tyku jako chłopiec budował samoloty. ^ 

W y r o k nie został dotychczas wręczony zabójczymi Lusi. 

Gorgonową rozłączono z dzieckiem. 
Skazana straciła 17 kg na wadze. 

Kraków, 15.5. Od czasu ogłoszeniu 
wyroku sprawa Rity Gorgonowej nie 
H zestala bynajmniej interesować szero­
kich sfer publiczności, która z zacieka­
wieniem szukała w prasie wiadomości 

o dalszych losach oskarżone] 
i przygotowaniach obrony do kasacji. 
Każdy dzień przynosi coraz to now­
sze nie zawsze zgodne z prawdą sensa­
cje. I tak n. p. niektóre odłamy prasy 
podały zaraz po ogłoszeniu wyroku wia 
domość. że jeden z obrońców miał o-
świadczyć, iż skargę kasacyjną podpisze 
100 adwokatów z całej Polski. 

Wkrótce jednak ukazało się 
oficjalne zaprzeczenie 

tej notatki ze strony obrońców Gorgo­
nowej wraz z oświadczeniem, że skar­
gę kasacyjną ułożył sam dr. fittinger w 
Warszawie. Czekają tylko na przygoto 
wanie przez kancelarję sądową pisem­
nego wyroku i doręczenia go w myśl 
byczenia obrony dr. Woźniakowskiemu. 

Wyrok Gorgonowej został onegdaj 
już wysłany. Ponieważ obrońca dr. 
Woźniakowski dotychczas go nie otrzy­
mał, udał się do wiezienia śledczego, 
gdzie przebywa Rita Gorgonową, są­
dząc, że wvrok ten został jej wręczo­
ny. I 

Gorgonową. która już w ostatnich 
dniach rozprawy siedziała na ławie o-
skarżonych znękana i wyczerpana, prze 
bywa obecnie w szpitalu więziennym 
chora i mocno zdenerwowana. Jest o-
BTOmnJe przygnębiona i przybita wyni­
kiem rozprawy, a w czasie wizyty o-
brońcy rzewnie płakała nad swoją do­
lą. Rita Gorgonową. która w pierw­
szych dniach procesu niejednokrotnie, 
iiicktórych ze słuchaczy przewodu są­
dowego fascynowała swą południową 
urodą dziś mocno schudła. Oczy zapa­
dły jej się wgłąb. co silniej podkreśla 
n ezmienna bladość policzków. Opowia­

dała Gorgonową obrońcy, że w czasie 
rstatnich 16 miesięcy pobytu w więzie­
niu śledczem Iwowskiem i krakowskiem 
straciła 17 kg. w.igi, co stanowi aż jedną 
czwartą jej poprzedniej wagi. Obecnie 

została rozłączona 
ze swoją „Kropelką". 

Gorgonową wyroku dotychczas nie 
otrzymała. Ponieważ nie otrzymała go 
też obrona, nie powzięto co do dalszych 
działań jeszcze żadiej decyzji. Przy­
niosą ją zapewne najbliższe dni. Jak 
wiadomo, kasacja ma być wniesiona w 
ciągu 7 dni od chwili doręczenia wyroku 
na piśmie. 

- o 0 o -

vie'' zapytał m. in. dlaczego Skarżyń­
ski puścił sie na tak „niebezpieczną 
przygodę" bez spadochronu, aparatu 
nadawczego radiowego i ewentualnie ło 
dzi ratunkowej? laki zarzut postawił 
.Skarżyńskiemu jeden z dziennikarzy pa 
ryskich, domagając sie. ażeby Między 
narodowa Federacja Aeronautycznu 
zmuszała na przyszłość lotników do 
zaopatrywania się w odpowiedni sprzęt. 

— Zastrzeżenia te i uwagi są uzasad 
uioiie i punktu widzenia emocjonalne­
go — odrzekł pik. Kwieciński. — Ale, 
jak pan może sobie wyobrazić. ażeb\ 
aparat ważący netto 450 kg. mógł żabie 
rać jeszcze takie ciężary? Aparatu ra-
djowego używa się w chwili niebezpie­
czeństwa, mianowicie w tej chwili. gdv 
pilot musi całą swoją uwagę zwrócić na 
manewrowanie. -Wówczas ten aparat 
na nic mu się nie przydaje, bo nie może 
się nim zainteresować. 

— Skarżyński miał pobić rekord od 
ległości na samolocie sportowym, a jed 
.lak Mollison i Bert Mmckler dokona1.; 
tego samego w podobnych warunkach? 

— Niezupełnie. Ci dwaj lotnicy 
przekroczyli wagę dozwoloną 

przez Międzynarodową Federację Lotni 
czą i dzięki temu nasz rodak jedyny zdo 
był ten rekord. 

Ostatnie chwile groźnego bandyty. 

Kula Dziuby w nudzę KOM. Wesołowskiego. 
Szczegóły dramatycznej walki. 

Pabjanice, 15 maja. Kilkudniowy 
pościg za krwawym zbirem pabjanickim 

15-lecie bi twy pod Kaniowem. 

I*. 

4 okazji 15-lecia bitwy pod Kaniowem i powstania na Kubaniu 4-ej dywiz 
W. p, generała Żeligowskiego rozpoczął się wczoraj w Warszawie zjazd kaniow 
Styków i żeligowczyków. Po nabożeństwie uczestnicy zjazdu złożyli wie ee grobie Nieznanego Żołnierza. Na zdjęciu widzimy pochód z wieńcem 

19-letnim Bronisławem Dziubą, zakoń­
czył się wreszcie, jak już wiadomo osa­
czeniem i zastrzeleniem bandyty w Pa­
bianicach. 

Bandyta bronił się do ostatka i wczo­
raj zabił niejakiego Antoniego Ślusarka, 
zamieszkałego w Pabjanicach przy ulicy 
Świętokrzyskiej 22, oraz ranił kierują­
cego obławą komisarza Piotra Weso­
łowskiego — zastępcę naczelnika Woje­
wódzkiego Urzędu Śledczego. 

Komisarz Wesołowski został na szczę 
ście ranny lekko w nogę, 
tak że życiu jego nie zagraża niebezpie­
czeństwo. Pogłoska, jakoby w czasie o-
bławy został ranny również przodownik 
policji pabjanickiej Stęperski — nie od­
powiada prawdzie. Przodownik Stęperski 
jak się okazuje widząc padającego ko­
misarza Wesołowskiego — zranionego 

Dolar prywatnie 7,52 
Prywatnie dolar papierowy w żąda 

niu 7.55, w płaceniu 7.52; dolar złot\ 
w żądaniu 9.30. w płaceniu 925; funt 
angielski w żądaniu 30.50, w płaceniu 
,30.25; rubel z-ioty w żądaniu 4.95, w 

! płaceniu 4.90; marka w żadniu 2.07, 
w płaceniu 2.06; za 100 franków tran 
cuskich w żądaniu 35.20, w płaceniu 

i 35.10. 
Bank Polski w godzinach rannych: 

I kupował dolary po 7.50. 

kulą bandyty, pośpieszył do leżącego z 
pomocą. W chwili tej Dziuba zarzucił 

(Dokończenie na str. 2-ej. 

WYCZYNY MAŁEGO STASIA. 
Warta, 15 maja. (Od wł. kor.) Nasi 

korespondent sieradzki podaje nutu cie­
kawe i nieznane jeszcze szczegół\ i ży 
cia pierwszego polskiego zdobywcy 
Atłantyku kapitana Stanisława Skarżył) 
skiego, zaczerpnięte z rożnowy z pa­
nią Grudniewiczowa. siostrą nuszege 
bohaterskiego lotnika i żoną właścick 
ia składu aptecznego w Warcie. 

— Przedewszystkiem — mówi p. 
Grudniewiczowa — jesteśmy uic/iuici-
nie zadowoleni i cieszymy sie z sukcesu 
Stasia, który przyniósł nam tak wielk 
zaszczyt. Od znajomych otrzymuje­
my moc listów i depesz gratulacyjnych 
oraz gazet z artykułami o Stasiu 

Już od najmłodszych lat Stasiek oka­
zywał zdolności techniczne Jako 11 let­
ni chłopiec zbudował dość dużych roz­
miarów samolot, który do dziś dnia 

wisi jeszcze u mnie na strychu. 
Ile razy — kontynuuje nadal swe wynu­
rzenia p. Grudniewiczowa — przyjeż­
dżał na wakacje lub święta rozkręcał 
ojcu zegary, maszyny do szycia i t. p. 
słowem zdradzał zdolności 

do., majstrowania. 
W czasie wojny gdy ewakuowano War-
szawę uciekł z kilkoma kolegami i po­
dróż z Warszawy do Warty przebvł pie­
szo. W czasie rozbrajania Niemców w 
Warcie wziął czvnny udział obejmując 

J^omendę. W 1918-ym roku umarł mu 
ojciec. Na wojnie odniósł szereg ran mię 
dzy innemi odłamek szrapnela trafił go 
w kolano: by uchronić chorą nogę od 
sztywności poddał się siedem razy ope­
racji. Dzięki troskliwej opieki matki 
Skarżyński wyzdrowiał zupełnie. Kapi­
tan Skarżyński lubił się również po­
pisywać jazdą konną i rowerową. Ostat­
nio zjeżdżając ,.z górki na pazurki1' ro­
werem pod Wartą spadł i mocno pora­
nił nogę. 

Potworne żniwo tornada. 

. ^amerykańsk im stanieLouisiana szalał torna 
kilka- miejscowości. Kilkaset osób 

d6, który zniszczył 
poniosło śmierć. 



J E C g g ' Kr. 
Ostatnie chwile groźnego bandyty. 

Policja (Dokończenie ze Itr, l-c|) 
przodownika strzałami. Przód. Stępow­
ało rzucił sie momentalnie na ziemię, 
przez co uniknął niechybnej śmierci. 

Jak się okazuje komisarz Wesołow­
ski został ranny w udo. W dniu dzi­
siejszym ranny oficer policji zostanie 
ze szpitala pabjanickiego przewieziony do 
Lodzi. W związku z tem przypominamy 
iż kom. Piotr Wesołowski został przed 
kilku laty również ciężko ranny w cza­
sie klarowania obławą w Zgierzu na ukry 
wającego się tara groźnego bandytę-

Powracając do samej sprawy osacze­
nia bandyty, zaznaczyć należy, że spe­
cjalnie skonsygnowane oddziały policji 
tropiły młodocianego mordercę 

dniem i nocą. 
Dziuba poprzez żelazny pierścień zdo­
łaj w przebraniu wieśniaka, przedostać 
się do Pabjanic. 

Policja jednak była na jego śladzie. 
Wśród mieszkańców Pabjanic wiado­
mość o powrocie Dziuby wywołała pani 
kę. Ludzie formalnie bali się 

wychodzić z domu. 
Tymczasem krwawy zbir ukrył się przed 
policją w domu przy ulicy Świętokrzys­
kiej 52, a widząc tam jednego z lokato­
rów wychodzącego z mieszkania, w o-
bawie by ten nie zadenuncjował go przed 
policją, kilku strzałami położył nieszczę­
śliwego trupem. Po zabójstwie Ślusarka 
Dzinha pobiegł do domu przy ulicy V 
nej 52. 

Tam go osaczyła policja. Bandyta u-
kryly aa strychu ostrzeliwał się gęsto. 

Wielkie powodzenie 
Loterji Państwowej. 

Zdarzenia i wypadk i ubiegłej doby. 

W związku z dalszem udoskonale-
iem planu gry daje się zauważyć 

po usunięciu lokatorów, 
dom zagazowała 

Dziuba zmuszony więc został do 
dostania 
ciągu ostrze 

Około gOuziny Ł A N U „ , « . . „ „ . 

sięgły go kule policji. Zabity Dziubi | S. Jatka ( P I O T R K O W S K A 22 i 66) z powo-
• 1 . 

(—) l ' „ | pret< ksłcro. obchodu rocznicy odsieczy 
l Wiednia narodowi socjaliści urządzi l i na boisku 
' Ku( t lmai i i i Z-ZROIN.idzenie, na którein przemawiali 
| przybyl i "'o Wiednia ministrowie niemieccy. 

Komisarz pol ic j i zagroził rozwiązaniem zgroruii 

stoczył się na ziemię. Szczątki krwawe 
go bandyty przewiezione zesłały do 
kostnicy miejskiej 

dii Jej wielkich i częstych wygranych 
Ciągnienie I-ej klasy rozpocznie się 
już w czwartek i trwać będzie 5 dni. 

Truciznawbiałej kawie. 
Zbrodniczą wieśniaczkę skazano na 6 lat więzienia. 

rlo szpitala I bi tew • tfloilaurk, J5 nuija. f(Jd ul. hor.) Na sesji wy-
I . I .d ru . , w I ipnir Sad Okręgowy »c Wlor lawk. i 
pod przewodnictwem prezesa p. Tnza rozpatrywał 
•prawe M MI I .» '•'amodulskie j lał 2T. oskarżonej 
« otrucie awetfo brata przyrodniego Wlncentez.0 
Suwukoi K . . . I .• U..I.KU Marjanna Ss-
modulska podała Wincentemu Nowakowskiemu ka­
wę, de której »\ Jmo a rozmysłem wsypek tru. 
( iznr . rhcae w ten sposób zgładzić Nowakowikie­
go, b ] |IO JC(JU RR I 

. . . i . l.-lmi' ma latkiem. 

Nowakowskiego odwieziono 
>kies.i, gilzie wkrótce zmarł. 

Po przeprowadzeniu sędziwa aresztowano 
Sumodtilska i osadzono ja. w wiezieniu. Sąd po prze 
słuchaniu świadków, przemowy prokuratora 5 obro­
ny wydal wyrok, mocą którepo 27-letni.i Marjanna 
. ..•> I . , skazana z" lała 

im 6 lat wiftieniu 
z pozbawieniem praw ptjbUrznyrh. obywatelskich 
i honorów; ch na przeciąg 5 lat. 

S t r a j k 2-ch t y s i ę c y murarzy . 
Policja dokonała licznych aresztowań. 

KfiUnu. / i mrijri. Strajk murarzy i robotników' 
( ludowi imyi l i , który rozporrął sir tydzień temu W 
Krukowie, trwa w dalszym ilairu w całej pełn i , 
albowiem murarze zadają takiego wynagrodzenia, 
j i k i e otrzymywali w latarh n a j l e p i e j konjunktury 

- A P J Ą C Y się zatarg 
W PRZEMYŚLE PLUSZOWYM. 

LODŹ, 15.6. Po opisaniu umowy zbiorowej w 
przemysł* włókienniczym — przypuszczać rude. 
jaśoby, ie w eingu pół roku, to znaczy okrez-u, 
na jaki umowa ta została spisana — wszelkie­
go rodzaju zatargi są wyklueaone. 

Tymczasem pogląd te j okazuje eie 
błędny. Po spisaniu umowy zbiorowej co 
<UleA notuje sie nowe wypadki zatargów poniję 
Osy robotnikami, a przemysłowcami, powsta-
jąremi na tle komentowania umowy zbiorowej. 
Przemysłowcy częste komentują niektóre punk­
ty umowy ze szkodą dla robotnika i wbrew in­
tencjom tych, którzy urnowe te tworzyli. 
Tjpar stron jest czysto tak nieugięty, *e t rupek 
cla Pracy okazuje się bezsilna. 

Gdy jedne zatargi sle likwidujsi, nutych-
miast powstają inne i tak od chwili spisania 
umowy. 

Obecnie znów trwa strajk w fabryce Hof-
frlchtera l Przygórsklego oraz w wielu mniej , 
szych zakładach włókienniczych. 

Wręcz tragicznie przedstawia się zatarg 
w przemyśle pluszowym. Przemysł nie zgadza 

t ię na podpisanie warunków wysun ię tych przez 
robotn ików i to przedłuża z n t a r g w nieskończo­
ność. Obecnie s t r a j k u j ą 

robotnicy 11 fabryk. 
Najzac ię tsze j walczą robotn icy f a b r y k i F ins te 
'.a, k tó r zy okupu ją zakłady od sześciu prawie 
t ygodn i . D la robotn ików t y c h zorganizowano 
specjalną pomoc k tó ra udzielana jest również 
rodzinom. 

K i l k a k r o t n a in terwencja inspektora p racy ; 
jak dotąd nie odniosła sku tku . 

Robotnicy fabryki Posselta 
powrócili do pracy. 

Zgiai. li maja. Jak sie dowiadujemy w dniu 
d/isiejszyu powróci l i du pracy robotni .y f i rmy 
Po**rl i . . i> Kgien.il, o lc i jpuj j r ) f.ibrykc od szeregu 
dni . 

Do zlikwidowania zatargu przyczyniła t ie kon­
ferencja sobotnia, na której f i rma podporządko-
wala sir c.-nnikowi ogólnemu, zagwarantowanemu 
" < i ln 'I umowa zbiorowy w przemycie. 

.̂.•poełareiej, I. J. w lalach 1021 do 1928. 
/HIKREK Budowniczych nie może nie zgodzie 

na tak uyfiroicane warunki 
w d.'i«ii'J4zyrli r ieżki rb czasach, wobec . /ego niema 
widoków rychłego zakończeniu ntraJKu. 

Ogółem w Krakowie i najldiż>zrj okol icy -.traj-
kuje ponad 2.000 murarzy. Przebieg strajku nie jert 
jednak łagodny, jak jua o tem pisaliśmy, gdyz 
ł t ra jkn ja iy *to,uja nawet I-ROI wohee pracowni, 
ków, którzy godzą sif 

pratonai na innych utiilinkach. 
Dlatego t.-ż policja zaaresztowała k i lkuna-tu mura­
rzy za ektrofy. namawianie do porzucenin pracy 
i i- / • l;n / . u, i sie dn -1 • I IKI. 

Komunikacja Autobusowa 
Ł O D Ź - B R Z E Z I N Y 
AUTOBUSY DO BRZEZIN OD^LINDZA Z UI»TI>IU włas­
NEGO PRZY UL. BRZEZIŃSKIE! NR 144. ODIARD C 

^ D Z I N E . POCZĄWSZY CODZ <I.EL RANN DO 21-e 

WLECZ DO'AZD TRATRWAIAML NR 1 1 6 

zdeey ilowany prowadzić walkę aż DU 
sisol.odzrnia narodu n iemicrk i i ; ' . , . 

Nattepny mówią m in . Ke r l oiwiudczył, że j e -
tteainy hiepołądanymi gośćmi, minio to przybyl iś­
my do Wiednia, aby zaznaczyć łączność mledry 
AutŁrją 3 iSieincami. 

Sekretarz stanu Kreisler powiedział : losy pro-
• MM u u uli I u kn f rozstrzygną się we Wschodnich 
i Prusach a losy Prus Wschodnich nad l ) i i ; ia jem. 
| W parku Sehornbmn odbył sie d/j f o b c U d 
i rotznicy edsieca} Wiednia, urządzony przez He im . 

we.hrf. 
^ a nl- i l iodzi i OLMCNYRH było 40.000 CZŁONKUH 

i l i«' lniwelir\ / rózincb -TRON A u f t r j i . 
Obe.n i b i l i rówtt i i z wloakowis rsadn i kancie-

M. ( R/CI.| LLI.lfU-i-ITI na .-•/.•!.•. 
Minister Kcy wyglunil przeuiówienic. w k ló-

rem miedzy in . zaznarzył zasługi króla Jana So­
bieskiego. 

Zv strony przeciwników politycany. li czynione 
były bezskuteczne próby kontrdenionMracyj. Po­
lic ja aresztowała około 100 osób. 

(—) Frsneui-ka lo'niczka Maryar l l i l s t wylą­
dowała w Le Bourgrs po zakończeniu lo lu 1'aryż 
— l o k j o - P a r y ż . 

(—) Do Europy nadeszły wiadomości o ogłosze­
niu neutralności przez republ ik i Cb i l i , Urugwaj i 
Argentynę, w zatargu Bo l iw j i z Paragwajem. 

(—) Wczoraj odjechała do Moi-kwy rzeić .-o-
wierk ie j delegacji bsndlowej z pp. Hojoweni i Ta-
niarinem. 

(—) władze policyjne otrzymały zawiadomie­
nie o wie lk ie j krodzieł.y, dokonanej w ambulansie 
pocztowym pociągu w I tyduł towarh. na C. M.J-IMI 

W czasie przenoszenia z pociągu do ambiila-.i-u zgi­
nał worek, zawierający 28,570 zl. W związku ••• 
tem tajemniczem zniknięciem areszlowuno k i l ku 
urzędników, podejrzanych o pray w łaszczenie. 

(—) Z okazji 10-leHa LOPP. odbył się w „rol i-
CY SZEREG urorzystośri. 

0 godz. 9.50 w katedrze św. Jana ks. biskup 
Szlagowski w a«ysVle k i c iu odprawi ł urorryste na­
bożeństwo. 

O godz. M M placu Murszalka Pi lsud ik i rgu do 
zebraujeb t łumów wygłosił przemówienie, li-fliu-
miłowane prz.'.-. radjo. wiceprezes radl głównej 
LOPP pro l . Hnbcr. Po iirzeniówienii i w>puszczo 
tin i klatek 5110 gołębi pi.eutnwyrli. 

Następnie w imieniu l . O I T urn. '(auMsatl zlo-J 
żył wieniec nu rrobie NltsINÓiafO Żo ln i - IZA, po-
n o m del.-gacje komiretów wojewódzkich L ( ) l ' l ' 
udsły * I F przed pomnik lotnika, cd / i r zwożono 
wieńce. 

O godz. lił.SO odbyła sie w >ali RADI miejskiej 
uroczysta akadcmja. 

Akademię zas/.zycil swa obccno-I-iy pan Piezy-
d.-IIT l i zp l i t c j . 

(—) W dniu wczorajszy NI " godzinie. )0-cj NA 
lotnisku w I ub l inku odbyło I>IĘ uroczyste .nlslo-
nif-i io pomnika ku CZCI ». p. kp i . p i l . r ranci ,zku 

Żswirki i inż. p i l . Stanisława Wigury , ufundowana 
go przez Radę miejską m. Łodai . 

Na uroczystość przybyły l iczne delegacje or-
ganicacyj społecznych, zawodowych, ze sztandara­
mi . Ponadto przybyła żona t. p. Ż w i r k i oraz sio­
stry i. i>. Wigury , w luwarzyirrwie naczelnika de-
pai tanieniu aeronaulyki, pułk. Rayskiego. 

Po przemówieniu prezesa Rady mie jsk ie j p. 
Andrzcjaka, prezes Komi te tu wojewódzkiego LOPP, 
mec. B i ł y k dokonał odsłonięciu pomnika, wsjgła-
./njac przemówiouie, w którem scharakteryzow-ał 
działalność obu poległych lo tn ików, którzy rozsła­
w i l i lotnictwo pohk iu na całym świecie. 

Na zakończenie odbyły się pokazy akrobaryki 
powietrznej na samolotach oraz wzlot balonu. 

(—) W dniu wczorajszym Łódzka Straż Ognio­
wa Ochotnicza uroczyście obchodziła 57-letnią tu-
izn ic f swej działalności t istnienia. 

(—) 'Ł O^IIRJI ;v ię ta pracy kolejowego p. w , 
obchodzeneso w csłsiu k ra ju w przeszło 350 o-
GNISKACLI. odbył się w stolicy szereg uroczystości. 

Po NABOZCŃMWIC odprawionem w obecności p 
ministra komunikac j i Butkiewicza, nastąpiło aro 
czyste poświęcenie i otwarcie świetl ic i BOISKA spor. 
TOWEGO. 

/ k o l e i odbyło »';r otwarcie przystani wioślar­
skiej przy wale miedzeszyńskim A równocześnie po­
świecenie t . ib l i ry pamiątkowej i fundamentów pod 
przy .-toń wioślarską i łodai wioślarskich. 

r . i d . , : i , nrorzyttosci p. minister Bu tk i ew io 
vypsiścił z klalek szereg gołębi pocztowych, kłó<» 
ponSn-ły w różne części k ra ju pozdrowienia d l ; 
kolegów-kolejarzy od kolejarzy warafiawskirh, n i 
znik l i ic/nośri w pracy d l j dobra k ra ju . 

Po południu odbył się koncert, k tóry easeesy 
r i ł -wą obeinościii Pan Prezydent Kzprh>j . 

(—) Wczoraj w Lodzi I okręgu poszrzególn-
ogniska Kolejowego Przysposobienia Wojskowogi 
obchodziły uroczyście „tświęto pracy", stanowiąr. 
j . ikgdyhy zakończenie kursów nad podnicsienien 
wyszkolenia wojskowego wśród członków. 

S-ieególnie UROR/fŷ eie obchodzono ..^wieu 
praey" w ( l - m - k i i P. W. Lódż-Fsbryrzna. Odhv 
lo rię tam | . . . -V . I , . , m. luiiska oraz strzeliry prz? 
zbie.fit ul ic / i igajuikow-r j i Przejazd. 

(—) Wczoraj w sali Rady Miejskie j obradowa 
I V w.dn\ zjazd delegatów ognisk Zw>uzku Nauczy-
CI"L«iwu Pnlskh^go województwa I.HTZKIEGO. fł 
zjeździe uraeslni isyło ponad 200 osób. Prezydiun 
- I IS .h- s tamiwi l i : K. Staszewski (przewodniczący) 
A. Zah-SKI. St. Mucińsks, J. Przenieść i T . Was? 
lew-SKI. sekrełarzowuli pr i . : Kgicrski i Kowalezyb 
Po przyjęciu r c u l s u i i n a obrud p. Dutkiewicz wy 
cl<i-IŁ n fi-rat n. t. „Nowe przepisy o ttosunkael 
• lnzl".w-ycli". Nad rrferatem vyin wywiązuła aio O 
K u j o n a dyskusja. 

W k o ń m dokonano wyborów nowych wład. 
Ztvią.ku NauczycieUrwa Polskiego województw* 
łódzkiego. Nowe władze ukonstytuowały się nsłłf 
pukjco: prze«o'lniczoey - Kazimiera Stasaewski 
r r lo r ikowie : Stanidaw Sieczko ( T u r e k l . Str fai 
Ski ipici i-KI ( ł ec rvca1 . Feliks Bielasik (Brzeziny! 
l iafal M«r..n (WialoA^, * l r f an Pająk (Piot rków) 
>i;d»ma (1 ' io t rkówl , Franciszek Br«»ilis*"wsski (Ka-
LI.-zt. Antoni Kuspriuk ( K o n i n ) , Józef Trzeburhow 
ski (Słopea), Józef Sajdu (Losk ł , Jan Plotrowsk 
ll.USKL, Edward Skowroński (Lódż, powiat). M I 

• bat Kohzyu .K I (LótU<f90W.), Stanisław Szych 

LETNI ROZKŁAD JAZDY 
ważny od 15 maja. 

K r w a w y wieczór t r zech braci' 
Kronika Pogotowia Ralunkowego. 

S-zullm Krąmarslri zarnisMkały w Ł*nw«S d*. 

Ofiarę wypadku przewieziono do. ssjzltala 

Lódż, |3 maja. W dniu wtzorajszym, w godzi 
nach wieczornych w podwórzu przy ulicy Ma 
jarskiej H w czasie nieporozumień rodzinnych 
cdnieili obrażenia ciała trzej bracia 32-lctni 
Bronisław, 30-ietni Józef i 31-letni Kazimierz 
Antonowie. Poszkodowanym udzielił »K>mocy 
hkarz mlejskiejro pogotowia ratunkowego. 

* * ł 
W podwórzu przy ulicy Pieprzowej 18. spadł 

Zc schodów j odniósł wstrząs mózgu 7-letni 

mu 
Anny Marj i . 

* * ¥ 
W bójkach odnieali okaleczenia 23.letni Ute 

tan Klajski, bezrobotny, zamieszkały przy uli­

cy Mazurskiej 1, oraz 2ó­letni Roman Banu 
*t«k, zajn. przy uiicy Rei tera 88. Pomocy udzie 
I|) im lekarz poKOtowia. 

ŁÓDŹ - KALISKA. 
Przyjazd 

1,12 ( Poznania przez Kalisz 
MS ł Widaewa. 
U l . Wanaewy. 
;..' i t Ostrowa, 
o.oo ce Zduńskiej Woli. 
<v03 z Kutoa tod 1S czerwca do 4 wTMŚnlą). 

I a Powiania przez Kalisz. 
~Jt> * Lowtcz ' 
'.->. z Tornnia i Ciechocinka-
H .K i . Glowoe (w oni świąteczne od 21 NIAJA 

ja dn 11 września). 
8.4S ze Lwowa przez. Widzew. 

i i Ostrowa. 
tji s Warszawy. 
10,05 n Zduńskiej Wo l i . 
13.1S i '<'•' o mi i przez Kalisz. 
IJJK z Warssowy. 

.i.?*, i Kum*. 
f » ' . ' ' • ' U I (W dni śiw-ąteczne. od 31 MAJ' 

dt' 10 - r-.. NIJL 

«E Zduńskiej Wo l i - firfstochow-y. 
IM? Z Warszawy. 
6,10 s l J-u .JI. I 

z Koluszek ( lokalny) . 
19.03 ze Zduńskiej Wo l i ( loka lny) . 
1945 ą Poznania przez Kalisz. 
19,54 z K i i i n i ( l oka lny l . 
31JU M Zduńskiej Woli (poświąteczny od 19 

maja do 10 września). 
21»>T a Warszawy. 
22.91 a Clowna (poświąteczny od 19 maja dn 

14 wrześnią). 
210$ i Torunia i Ciechocinka. 
:..ll 1 0 Zdanskioj Woli (do itr) wraeśnit 

włąeanłeł. 

O Mazd. 
J,l i do Widzów a. 
J.o» du Ostrows-
4,36 do Warszawy. 
ft,il3 do Ołowiu (świif t .- i / I IV ud J,' maja i 

I I września). 
i j : ! do Warszawy. 
-'1,03 do Koluszek. 
H.50 do Zduńskiej U ol i - Katsznie. 
Q,00 do Kurna — (Gdyn i ' . 
'(,33 do Osttowu — Poznania 
10,'HI do Clowna (»wiątee»nv »d 21 maja do 

10 wrześniu). 

12.42 do Poznania prze/ Kalisz. 
12»S? do Toruniu — Cioehoełnka 
13,12 do Wurszjwy. 
1110 do Zduńskiej XSol :. 
14,15 do IM I I IN (przedswiąti" zuy od i ezerwa 

do 2 i M o p i d a ) . 

10.07 do Ostrowa. 
16,18 rlo Warszawy. 
16.33 do Knloa (Poznania i Cdynl1. 
13.0(1 do I . I . .WI. I (ed 9 czerwca do 10 wiześsyhi) 
18.10 do I ./,-IIN. I,.I» > przez /duń.ka Wolę. 
19,35 do Ostrowa. 
19 56 d ° Warszawy. 
20.011 do Lwowa przez Widzew. 
20.J5 do Zduńskiej Woli (od 20 maja do 30 

września .̂ 

21,25 do Torunia i Cierheriika. 
22.08 •!•> Poznania nrzet Kalisz. 
2 On do Łowicza. 
23.30 dn Zduńskiej Woli. 

DOKTOK 

L l l t E R 
Speej. chor. wonorycanyeh, ahórisycb 

' włosów (POISIJY saksualocl 

Adrzeja 2. tel .132-28. 
Przylmuit od 9 do 21 od b do 8 wi««z 
w niedziele i świata ed 10 do 12 w pol. 

D O K I O . s 

H. W 0 Ł K 0 W Y S K I 
Ceglelnlśana 4 , tel . 316-90 
Specjaliata chorób skórnych, 

wenerycznych i moczopłclowych 
P r a y l m n • od godz 8 do 7 i od i do $ 
w olodslolo i «wie.ta od go da. 9 do t . 

DR. MED. 

M. GŁAZER 
Choroby skórne i weneryczne 

przeprowadził *lą oa al. 

Z a c h o d n i a 6 4. 
to lof . 1 8 5 - 4 9 

pizyimu o od 18 — 2 i ed 7 — v : wlecz, 
w niedziela i św ąta od 10 — 12 w pot 

(Lód j -now. ) , Kon.tanty S-zyczynski (Radomsko). 
Marian Sołhuj 'Sieradz), Zofja Krzyżanowska ( K « 
ł o i . Ah-ksinih-r Zalewski <ł.ódż), Zygmunt Lorenlz 
' W d ś ) , Sliinl-ława Macińska ( f . ó d i ) , Tomasz Wą. 
i l twsk l (Lódż) , Jan Braun (Lódż). Edward Dut­

kiewicz 4 Lódż i i Stoni-ław Sniero.ki (LódśV Ja 
ko zastępcy: Jnn K u k l i (Kul isz) . Bolesław Mie l -
czarek (Wie luń ) . SUnislaw W l i (Sieradz), 
D o 9qdn tTunoiowe^<( • A-yłinuii yoi-tuli: Jntilne 
Pr r rp i i śc iown (p io t r ków) , Józef Dry la (Lódż) . Jau 
Opechowwkl ( lae łż t . Jan Krauze (Lódż) i Aleksy 
Jndasa ( ł .óds.pow.) . Do Komis j i Rewizyjnej: Wa­
lenty C.ł.id (P io t rków) i Leon -srnrkiewies (Lódż) 

Or. m e d . 

Lo N I T E C K I 
•horoby ekóroo , w e n t r y t z a t 

i mocsopłc lowe. 

NAWROT 32, tel. 213-18. 
'rayjmtije od 8—V ram. i od *—H wiecz 

w niedzielę i święta od 9 do 12 w pol 

P O R A D N I A 
WE NER0L0GICZN A 

l . e c i e o l e chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1. 
Czynna od 8>ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele I świata od 9»ei do 2-ej 

Porada 3 zł. 
Od godz. 11 — 4 po pol. przyjmuje kobleta-lekerz 

Or. mód. 

Z. STACH0WSKA 
nkuezerja i choroby kobiece 

przeprowadziła sią o* 

Piotrkowską 153. tel. 145-10 
•rzrlmaje od 4—T wiaes 

Or. na ed. 

Ho KLACZKOWA 
położnictwo i choroby kobiece 

Piotrkowska 99 , 
tel . 213-66 . 

Pray jm. coda. od 10—12 I do 5—8 po p o l . 

O R . M E D -

ŁÓDŹ - FABRYCZNA. 
P R Z Y J A Z D . 

' I jt t KOLNSE^k FWSWY, Krakowa, Skarsyska) 
• .05 * K..(•:-.. k lokalny. 
t\jn « KolwMek robotniesy. 
'••I>9 » Koh)ssak, Krakowa, Skarżyska. 
"-3° » Koltłsaek robotniesy. 

« Koluszek lokabry. 
844 ( KOBIEREK robotniczy. 

••; z Widzowa. 
0 4 5 z Kolu-zsk. W.wy, KRAKOWA. KAROWI, 

Skarży AKA-
• . 1 : A CAFSSORJIOWY. 

1U35 • KOLUSZEK, LOKALNY. 

I6,0» i Warszawy. 
19,3? a Koluszek (W.wy, Skazyskł 
201,32 t KOLUSZEK (KRAKOWA, KATOWIC). 

2!.2i a Kolii»zek (świąteczny od 21 maja do 
LT WRZEŚOIA). 

.'.'.Ul a KETNSEEK (ŚSYIĄTERZNR od .'I MAJA do 
10 września). 

22,34 z Koluszek, lokalny. 
WU . K#J .«REK (O/.WRS- Krakowa, Katowi.- ' 

Odjazd. 
1,00 iln Koluszek (Krakowa i Warszawy). 
5 2o do Koluszek (Warszawy). 
7,15 do Kolateek (Katewlr, Krakowa. Skor-

łyska) 
S.05 do Widzewa. 
< >> do Koluszek (swląt«ezDv, od 21 moja 

do 10 wrą-aślnia). 
9,3i do Koluszek (twiaterzny, od 21 maja 

do 18 wrseśnbt). 
In,;-, do KolttMek (poł pośp. do Krakowa 

i Wamswy). 
l:.i>'i do Koluszek. 
Mjo do Kolaszek poł. do Warszawy. 
MJ0 do Skarżyska. 
15^0 do Koluszek (robotniesy). , 
t(f.5o do Koluszek. Częstochowy. 
r '" do Koluszek, Katowic. 
I8-4U do Kożuszek (W.wy, Krakowa). 
19,30 do Warszawy praca Koluszki. 
19,55 do Koluszek ( ty lko w dni powszednie i. 
'n,".. do Koluszek. 
21,40 da Koluszek (W.wy, Skariyska). 
»2.30 do Koluszek, (Kałowie, Krakowa). 

S. NEUMARK 
Choroby skórne i weneryczne 

powrócił 
Moniuszki 5, tel. 170-50 

p r z y j m u j ą 12 - 2 1 6 - 8 wlees . 

B I C Z 
DOKTÓR 

• L 
Choroby skórne, weneryczne 

i moesopłciowe 
Cegielniana 7 . — telefon 141-32 
Przylmole -id zodz. 9—18 12-2 8 - 8 wlecz. 

W niedziele » twista od • de lt raso. 

DR. WED. 

N I E W I A Ż I K I 
ul. Andrzeja 5. T e l . 59-410 

Choroby skórne, weneryczne. 
< BBOcsopłelowe. 

Przvlmule od 8 do I I i cv) 6 do * pp. 
W dredzie.* I lwięta od «—1 op. 

DR. MED. 

M. FELDMAN 
A K U S T A R - G L N A K OLOG 

Zawadzka lO 
Telefon 155-77 

Prsyizsma ad 10 —12 I od S — b papot. 

DOKTÓR 

s R Ó Ż A Ń C U 
Narutowicza 9. Tal. 128-96, 

Choroby weneryczne, 
moczoplclowe i skórne. 

' ' r ży stela od 8 - 1 0 rano '3—8 po p. 

Dektet 

$OŁOVIB|CZirK 
Specjalista chorób wenerycznych 

ł skórnych 
Piotrkowska 99, tel. 144-92 
przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 

Dr. med. 

MARK0WICZ0WA 
Choroby okórzte i w o o o r y c a n * 

Z n w n d z k a 14 
telefon 166-35. 

Imulc od 8 du 18 rano I od 8 do 8 wlecze" 

JIOTOREK benzynowy j H kotwy specjalnie ik 
stosowany do roweru ze sprzęgłem i wyłaczm 
kiem oraz maszynę do szycia nożnn ma tar..-
d> sprzelania dozorca, Wierzbowa 13 codzieni1 • 
od godz. 145—17. 

71a-.fr. B1ŻUTBRJĘ, SREBRO kwit) 
A z l U l U louibatdowe kupuje i płąn 

najwyższe eeoy Zakład drjbllersk' 
I Fijałko. Piotrkowska 1. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł ó d ź - P i o l r k ó w. 

A u t e b a i y na .awyśsze) l in j i odchodzą do Piotrkowa % kaśdej pcłeoi łodziai* od 7- , j ramo 
Aut K ^ * " , ? * I W J J T F t u l < W o i c „ C ł k l o j 232 przy Dwor.u PoledsUwesi. 

CZAS pttylazdu godzina 1 30 saaa zł. 4 — 

N I E M K A udzletd korcpv'.3tj 
ca Sienkiewicza 56, m. 35. 

Matk i pamielnJEIP, zt< p l u s k w a żyw i 
SIĘ krwią wassych dsieci. 

T y l k o świecą F u m i g a t o r e - C u o e * w y t ę p i . / 
b e z p o w r o t n i e p l u s k w y . Przeprowadzamy de­

z y n f e k c j e m ieszkań pod gwaranewt-
Zglosueoia i C E G I E L N I A N A 18 « . 4 t 173-97 

http://Kgien.il
http://a-.fr


Sti. 4 „ E C iro* OJ 

fcycle Warszawy w ki lku 
wierszach. 

Szalety miejskie należą, jak wiado-
no, do koncesjonariuszy francuskich. 
Magistrat wystąpił o wymówienie tej 
ittmcesji. Sprawa oparła się o sąd. Bę-
Jzic ona rozważana w najbliższym cza 
sie. 

* * * 
W ub. miesiącu miejski instytut li i -

fcjeniczny przy wydziale zdrowia ma­
gistratu dokonał 3.862 prób, z których 
133 zakwestionowano. 

* » * 
Sztuka Tepy „Fruuleiu Doktor", któ 

rą zamierzano pierwotnie wystawić w 
teatrze Nowym, będzie jedną % najbliż­
szych prcmjer teatru Letniego obok sztu 
ki sowieckiej p. t. ,,Mieszkanie Zo.iki". 

fW sezonie letnim grane będą komedjc 
tnuzyc/.ne ze wstawkami o charakterze 
fewjowyni, właściwa zaś komedja i far 
sn gościć będzie do jesieni w teatrze No 
vv \ m. 

Szereg artystów teatrów stołecz­
nych występuje gościnnie w chwili 
obecnej ria scenach prowincjonalnych. 
A więc w Krakowie gra już od dłuższe 
ko czasu Mariusz Masi.yii.sjvi, który rot 
poczyna właśnie występy w sztuce 
Ackarda „Spadł z księżyca". W Pozna 
i i i u występuje w operetce ,,Kobieta, 
która wie czego chce'" Helena Makow-

|ska, Jadwiga Smosarska i Stanisław Da 
Tbzyiiski rozpoczynają występy w tea 
trze objazdowym miejskich teatrów 
£.A.S.P. w Wilnie w sztuce „Żegnaj 
młodości". Rozpoczynają też obecnie 
tournee artystyczne Nina Grudzińska 
1 Kazimierz Krukowski. 

* * » 
Ud 21 do 28 b. m. odbędzie się 

w Warszawie „Święto wychowania fi-
lyczncgo i przysposobienia wojskowe­
go", organizowane .przez miejski komi­
tet kultury fizycznej przy współudziale 
(Stołecznego komitetu oraz okręgowego 
Urzędu wychowania fizycznego i przy­
sposobienia wojskowego. W organiza­
cji tego święta biorą udział wszystkie 
[stowarzyszenia sportowe, czynne na te 
renie Warszawy. Program przewiduje 
»0 b. M I . capstrzyk wszystkich oddzia­
łów. Właściwe święto rozpoczęte bę­
dzie nabożeństwem 21 b. m. (8 ~lJ g.) w 
Świątyniach, wszystkich wyznań. O g. 
jlo nastąpi zbiórka wszystkich organiza 
ki i na PI. Piłsudskiego, poczem odbędzie 
pię pochód. O g. 11 m. 30 przewidziany 
List na trasie PI. Teatralny — PI. Unji 
Lubelskiej korowikl pojazdów z alegor­
iami różnych gałęzi sportu. 23 b. m. od-

i»ęd/.ie się defilada wioślarska na Wiśle. 
[W organizacji święta bierze udział kil-
padzesiut stowarzyszeń. 

* * * 
W Al. Jerozolimskiej rozpoczęto wy 

Itouyw anie płyty żelazo - betonowej, na 
której stanąć ma prowizoryczny dwo­
rzec, zawierający przejścia i schody 
'Wiodące do obecnego dworca Glówue-
fto oraz kasy. Na dworcu Głównym i 
wschodnim trwają roboty przy układa­
l i torów. Obydwa dworce są już połą 

K R A T E C Z K I . 

Zaborczy gość. 
Szkodliwe papierosy. 

Lekarze jeszcze się dotychczas nie 
umówili między sobą, czy papierosy o-
statecznie są szkodliwe, czy leż nie. 
Lekarz-palacz twierdzi z całą stanow­
czością, że umiarkowane palenie papie 
rosów nie jest szkodliwe, lekarz, który 
sam nie pali, uważa papierosy za przy­
czynę wszelakich niedomagań. Dlatego 
też chory, który zamierza się leczyć, 
musi przed wizytą lekarza uprzednio 
dowiedzieć się o jego osobistych na­
wykach. Należy więc wybrać sobie ta­
kiego lekarza, który sam pali, lubi 
popić i uważa kobiety za zło, ale zło 
konieczne. 

Ta zasada potwierdza w znakomity 
sposób teorję względności. Względność 
skutków palenia w domowem pożyciu 
również jest uzależniona od skłonności 
naszych żon. Jeśli żona pali, pozwala 
palić mężowi, jeśli nie pali, robi mu 
stale piekło, ze „zadymia'" mieszkanie, 
rzuca niedopałki do wazonów i doni­
czek, strząsa popiół na dywan i t. p. Z 
drugiej jednak strony lepiej jest. aby 
mąż palącej żony nie palił. Paląca żo­
na bowiem w szczególe, a kobieta wo­
gólc nigdy niemal nie pali własnych pa­
pierosów. „Cudzesy"' — oto jest jaj ulu­
biony gatunek. Gdy pali mąż i żona, 
mąż kupuje papierosy a żona wypala i 
dziwi się: 

— Jakże możesz wydawać tyle pie­
niędzy na papierosy? Bierz przykład 
ze mnie: i ja również palę ale wydaję 
znacznie mniej, prawie nic! 

Wśród palaczy płci męskiej jest 
ładny obyczaj, że nie przyjmuje sie od 
częstującego ostatniego papierosa Ko­
bieta natomiast postępuje zupełnie ;na-
czej-

— Ostatni? Jak to dobrze że dlu 
mnie jeszcze został! 

Albo: 
— Nie ma pan papierosów? O, tu 

;est budka inwalidy, może pan kupić... 
Kobieta. Bóg jeden może wie dlacze­

go, uważa, że wszyscy obowiązani są ją 
częstować papierosami, ona zaś nie 
powinna ich nigdy kupować. Ba, ko­
bieta chwali się ieszcze, jak to ona ta­
nio potraii się w życiu urządzać. 

— Ja na siebie nic nie wydaję, mój 
drogi! Cukiernie płaci Julek, kino Fra­
nek, papierosami mnie częstują, do tea­
tru zawsze wycyganię kartkę od Ste­
fana, tylko na ubranie biorę od cie­

bie i jeszcze jesteś niezadowolony! 
I mówi się, że kobieta jest nieprak­

tyczna! Gdybym posiadał praktyczność 
kobiety, miałbym dzisiaj mały mają­
tek. W rzeczywistości ja nie mam nic a 

„niepraktyczne" Jasie, Kasie, Manie, 
Franie, Zosie, Stasie, Zimi, Mili, LJili. 
Fifi mają każda po cząstce mego nie­
stworzonego majątku. 

Gdyby papierosy były naprawdę i 
ladykałnie szkodliwe, sam bardzo chęt­
nie częstowałbym wiele kobiet papiero­
sami. Ponieważ jednak nie mam zupeł­
nego przekonania do szkodliwości pa­
lenia, nie daję kobietom papierosów, 
staram się sam w ich obecności po­
wstrzymać od palenia, a gdy mnie któ 
ra prosi: 

— Nie ma pan czasem papierosa? 
odpowiadam: 

— Czasem mam. 
—• A teraz pan ma? 
— Teraz mam. 
Kobieta czeka chwilę, abym wyjął 

•papierośnice i poczęstował ją. Gdy to 
nie następuje, zaczyna atak na nowo-

— Mógłby mnie pan poczęstować? 
— Mógłbym, ale nic chcę. 
Kobieta obraża się j mam spokój. 

Nauczyciel zastrzelił narzeczoną. 
Dramat miłosny w cichej wsi. 

Zc Stanisławowa donoszą: 
Dużego rozgłosu nabrała krwawa 

tragedja miłosna, która rozegrała się 
we wsi Polnicy w pow. nadwórniańskim. 
Przebywający tam na posadzie nauczy­
ciel ludowy, Wiktor Flany, zakochał 

się w córce em. komendanta posterunku 
PP. Wiesławie Steckowskiej i 

zaręczył się z nią. 
Do ślubu jednak nie doszło, gdyż w 

międzyczasie zdystansował go inny 
konkurent. Był nim Iwan Sołtys, który 
w Ameryce zdobył majątek i powróci­
wszy do rodzinnej wsi, zaczął zabiegać 
o względy i rękę Steckowskiej. Konku­
ry zostały uwieńczone pomyślnym re­
zultatem. Steckowska wybrała zamoż­
nego Sołtysa i zerwała z dotychczaso­
wym narzeczonym. 

W grudniu odbył się ślub. który jed­
nak krwawo się zakończył. Flany, nie 
mogąc przeboleć straty narzeczonej, 

zaczaił się w mieszkaniu Steckowskich 
i gdy młodzi wrócili z kościoła, strze­
l i ł z rewolweru najpierw do Sołtysa, 
raniąc go śmiertelnie, a następnie dwo­
ma strzałami położył trupem Steckow­
ska. Stało się to wszystko momental­
nie, nim obecni mogli się zorjentować 

i zapobiec zbrodni. 
Flany, przesłuchany po swem aresz­

towaniu, zdradzał nienormalność. 
Oświadczył mianowicie, że czynu swego 
dokonał na rozkaz sił wyższych. Wo­
bec tego odesłano go do Lwowa, na 
klinikę psycnjatryczną, celem zbadania 
jego stanu umysłowego. Tutaj, po 
dłuższej obserwacji stwierdzono istotnie 
chorobę umysłową u FIany'ego, wobec 
czego umieszczono go w zakładzie ku!-
parkowskim. Dalsze dochodzenia w tej 
sprawie prowadzone przez sąd w Sta­
nisławowie, zostały umorzone. 

Kapral strzelców podhalańskich 
połamał sobie nogi i żebra. 

SPOTKANIE. 
Mieczysław Tarnowski spotkał 10 

marca r. b. na Piotrkowskiej swego 
dawnego kolegę szkolnego Romana Ma 
słowskiego. Gadu — gadu. gawędzili o 
.dawnych dobrych czasach", o figlach 
szkolnych, o nauczycielkach i nauczy­
cielach, poczem Tarnowski wyciągnął 
papierośnicę i poczęstował Masłow­
skiego. Masłowski yviedział, że za 
chwilę pożegna się z kolegą, że później 
znowu nie będzie miał co palić,i jako 
człowiek przezorny, zamiast, jak dobre 
w-y chowanie nakazuje, wziąć jednego pa 
pierosa. wziął odrazu dwa, „na zapas". 

Ten drobny fakt wyprowadził z rów 
nowagi Tarnowskiego, którego ręka w 
Odpowiedzi na zachłanność Masłowskie 
go spotkała się z jego twarzą. Masłów 
ski obraził się i zaskarżył kolegę do 
sądu. 

Sąd Grodzki skazał Mieczysława Tar 
iiowskicgo na 15 złotych grzywny lub 
3 dni aresztu. 

Oto jeszcze jeden wymowny dowód 
aby nie częstować papierosami. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Jarosławia donoszą: 
Kapral z 3 pułku piechoty strzelców 

podhalańskich Antoni Strepecki, wra­
cając z urlopu, wstąpił do znajomych 
do Jarosławia. Po odwiedzeniu znajo­
mych, wsiadając na stacji w Jarosławiu 
do pociągu, wsiadł zamiast do krakow­
skiego, by udać się do Bielska na Śląs­
ku, miejsca postoju swego pułku, do 
pociągu, zdążającego w przeciwnym 
kierunku, t. j . do Lwowa. Gdy pociąg 
był w pełnym biegu. Strepecki zorien­

towawszy się, 
że jedzie w przeciwna stronę, 

wyskoczył z pociągu tak nieszczęśliwie 
że połamał sobie nogi i żebra. Zawia­
domione władze wojskowe natychmiast 
wysłały na miejsce parowóz kolejowy 
z lekarzem i sanitarjuszem, którzy nie­
szczęśliwą ofiarę nieostrożności po zao­
patrzeniu przywieźli do Jarosławia, 
gdzie Strepecki po kilku minutach 
zmarł, nie odzyskawszy przytomności. 

Krzyk w bramie. 
Przygoda młodej mężatki. 

zonę między sobą. obecnie odbywa 
îę racb pociągów gospodarczych. No­

wy prowizoryczny dworzec ma być 
Wdany do użytku z chwilą częściowe­
go uruchomienia linji średnicowej t. j . 
N 15 sierpnia r. b. 

Strzały na drodze-
D W A W Y R O K I . 

Z Chełmna donoszą: 
W sierpniu 1931 roku posterunko­

wy policji Bryczyrtski, idąc z Chełmna 
w kierunku Wabcza, spotkał dwóch 
podejrzanych osobników, których 

chciał wylegitymować. 
Na wezwanie posterunkowego osobnicy 
ci odpowiedzieli strzałami, uciekając do 
pobliskich lasów. 

Policja zarządziła natychmiastową 
obławę pod kierunkiem komisarza Gra­
czyka, który spotkał dwóch włóczę­
gów. Napotkani na wezwanie komisa­
rza także odpowiedzieli serją strzałów. 

Po kilku dniach dopiero przytrzyma­
no niejakiego Piechalskiego, w którym 

I ">st. Bryczyńfki rozpoznał tego, który 
do niego strzelał. 

Za czyn ten, o usiłowane zabójstwo 
posterunkowego, Piechalski skazany zo­
stał przez Sąd na 5 lat więzienia. 

W toku dalszych dochodzeń ustalo­
no, że Piechalski jest również tym, 
który strzelał do komisarza Graczyka. 

Bandyta Piechalski znalazł się dru­
gi raz na ławie oskarżonych i za dru­
cie usiłowane zabójstwo został to^łże 
skazany na 5 lat więzienia. 

Naskutek wniesionego odwołania od­
była się ponowna rozprawa w sądzie 
Apelacyjnym. Sąd zatwierdził wyroki I 
instancji. 

Warszawa. 15 maja. Pani Felicja B. 
zam. na Targówku, wracała późnym wie 
crorcm do domu. Gdy przechodziła ul. 
11 Listopada, podszedł do niej jakiś mło 
u:<iciiiec i zaczął prawić czułe słówka. 

Pani Felicja przyśpieszyła kroku, nie 
odpowiadając na zaczepki. 

Młodzieniec jednak nie ustępował, sta 
jąc się coraz bardziej natarczywy. Na­
gle, gdy para znalazła się przed jednym 
z domów, zdała od świateł latarni, napa 
stnik wyciągnął nóż i zagroził kobiecie, 
że jeśli natychmiast nic wejdzie z n im 
do bramy, to ją zab»je. 

Przerażona ntewist&ts posłusznie ue 
szła za młodzieńcem, a ten korzystając 

z ciemności, i teroryzuiąc panią Feljoję 
nożem zaczął śeia"<: z niej ubranie, bi« 
liznę... 

W tym momencie, niespodziewanie 
w ciemnej bramie rozległy się czyjeś 
kroki i ukazała się postać jakiegoś męż­
czyzny-

Krzyk, wołanie o pomoc, próba w 
cieczki i po pewnym czasie młodzieniec 
znalazł się w komisariacie policji, a za 
płakana kobieta, w domu przy boku mc 

Erotomanem z iibżcm okazał sic Raj 
mund Zaremba, liczący 18 lat, stały mie 
szkaniec Piastowa pod Warszawą. 

Będzie miał brzydką sprawę. 

POŁ ROKU WIĘZIENIA 
za kradzież 6-ciu kur. 

Ze Lwowa donoszą: 
Sąd Grodzki w Winnikach pod Lwo­

wem miał niedawno wielką sensację. 
Oto przed sędzią stanął znany złodziej 
l.leparowski 40-letni Mikołaj Stecura, 
wielokrotnie, bo 17 razy karany za ko 
l :zje z siódmem przykazaniem. 

Obwiniony był o to, że w nocy w 
towarzystwie innych kolegów dobrał 
się do kurnika Antoniego Domaradzkie 
go w Biłce Szlacheckiej i skradł 6 kur 
wartości 24 zł. 

niepoprawnego recydywistę na 7 i pół 
roku więzienia. 

Wyrok ten wywołał w sferach pra­
wniczych ogromne zainteresowanie. 
Podnoszą one żc w myśl ustawy wy-
oawantc wyroku skazującego na karę 
ponad 5 lat więzienia należy do kompe­
tencji pełnego trybunału, a sędzia gro-
Hzki może recydywistę 

skazać najwyżej pa 3 latu. ' 
Skazany Stecura, przebywający o-

becnie w Brygidkach lwowskich zgłr> 
W wyniku rozpraw y sędzia skazał' sił apelację od tego wyroku 

ROGER VERCXL 

POCIESZYCIEL. 
— Zgadzam się... Może c' sie to wy 

pać dziwne, — rzekł Tianin, otrząsając 
tapiół z cygara. — Ajc nazwać to sadyz 
P»em!?.. Dowodzi, to, ie nie zrozumia-

mnie!.. Uważałbym twoje oburzenie 
fa słuszne, gdybym się kręcił dcokoła 
b t h młodych wdów. bv lubować sę fch 
**ami, czekać na ich szlochy z dreszczem 
fozkoszy i wypatrywać, ich grymasów 
Mu, jak inni wypatruj;? uśmiechów!.... 
M>ś podobnego byłoby Stornie rzeczą 
pionslruałna! 

Powtarzam jednak, że nie o to wcale 
rhedzi. Kerttje sic naprawdę instynktem 
Mętnego psa — newfund'anczvka... Iń­
skiem przemożnym udzielenia natych­
miastowej gruntownej pociechy kobietom* 
YŚRC spotykam na cmentarzach, przybte 
ł»lem nad otwarta mogiła, omdlewające 
j* ramionach krewnych... jest to silniejsze 

mnie! Łkania młodych kobiet witfZt) 
Na mną. ich przygnębienie napełr.ki 
Jfle litością bez granic!.. Prześladuj? 
flfcie w mo'-ch snach... Tkwi w tem laka 

f̂cboka niesprawiedl wo*d k>»u... A wiec 
P zakresie mej możności staram się ból 
^ f w a ć , zostać pocieszycielem. 
L Zadań • to nie przedstawia się łatwo: 

'**umuje dane: jestem na cmentarzu, 
J1* pogTzebie. \vśród tłumu k«ewnyth r 

^yjaciół... Młoda kobieta rozpacza nai 

iamo gliniasta, w której złożono istotę 
przez nią ukochana, jak przypuszczać na 
leży. . Chodzi o uspokojenie jednem sło­
wem tego aktu straszliwej rozpaczy. Nie 
w.Jesz nic o kobiecie, którą pocieszyć 
pragniesz: ani jej nazwiska, ani uczuć... 
N e zna cieb>e • nie widziała cebie nigdy 
Aby ci sie udała twoja wizja, masz tylko 
chwil kilka na wj/powiedzenie swej kon 
dolencji pomiędzy wieloma innenu.... 

Gdyby chodziło tylko o oderwanie 
myśli od neszczescia na kilka chwil, 
rzecz byłaby względnie łatwa. Wystar­
czyłoby pewnej ekscentryezności, Lxv od­
wlec jej uwagę na fragment minuty... Ale 
iest to oczywiście niewystarczające. Cho­
dziło o sposób uśpienia moralnych cier­
pień z takaż pewnością, z jaka zastrzyk 
heroiny usypia ból fizyczny. Sposóo taki 
znalazłem, a jego kojący wpływ trwa ca­
łe godziny, niekiedy dług!e dni. 

Oto co rob:?: 
Gdy tłum rzednieje dookoła kobiety 

którą uwolnić chce od jej męki, gdy cze­
kają ją już nieliczne tylko uściski dłoni 
i nieliczne pocałunki przyjaciółek, i koń­
czą îc tradycyjne tort-.iry porzebowe, u-
jwięcone zwyczajem, zbliżam sie zkołei, 
ujmuję obie jej ręce i szepce iej do ucha: 

— Najdroższe moje kochanie, ból 
twói jest męka dla mnie!... Straciła; gc, 
ale masz jeszcze mne... Całuje drogie o-
czy twoje!.. 

Porywczo przerwałem Tramn'owL* 

— Masz kompletnrpro bzika. Albo 
blagujesz... 

Odpowiedział mi wyniośle: 
— Jestem całkowicie zdrowy umysło­

wo. A co do żartów narównj z tobą miał 
bym smutną opnje o takim panu, który­
by pozwolił *obie na ..krctochwilność" w 
podobnych wypadkach. Postaraj się tylko 
zasUnowić sę poważnie: mówiłem ci już. 
że celem moim jest natychmiastowa i trwa 
la pocecha. 

Otóż, jak może zareagować kobiet i 
na zachowanie człowieka, który w okolki 
ności dla niej patetycznej szepce jej sło­
wa miłosne? Zrazu osłupieniem... Wszyst 
kie z poza żałobnego welonu spoglądają 
na mnie szeroko ctwartem', wytrzeszczo-
nemi poprostu oczyma, a zdumienie ich 
jest tak wielkie, że żadna, ale to literalnie 
żadna, się me odezwie... Słuchają mne, 
jak zahipnotvzowane. Po tem osłupieli'u 
z pewnością następuje oburzenie, albo też 
przeświadczenie, że mają do czyniena z 
warjalem, a wkońcu może tylko cieka­
wcie... Nic mnie to n':e obchodzi, gdyż 
natychmiast opuszczam cmentarz.. W 
każdym razie — : proszę, zanotuj lo so­
bie — podobna 'nterwencja swoją nie­
zwykłością, paradcksalnoscia i absurdem 
jeśli chcesz, zajmuje ich uwagę. Utkwi" 
na nod -bieństwo gwoździa w ich pamięci 
iako irytująca zagadka. Już w powrotnej 
drodze do domu zaczynaia zastanawiać 
się. — Kto to był ten pan (jestem d^ć. 
e'egancki. by nie rzekł?-: „ten typ"),«któ 

ry podszedł do mnie na cmentaizr.? 
Wziął mnie za kogoś innego... Pcwinnan 

była powiedzieć mu... :td. Słowem: incy­
dent nieoczekiwany, dziwaczny, niewyth1 

maczony, zaprząta ich myśli, które heze 
mnie krążyłyby tylko dcokoła powes;one; 
straty. 

Dla nektórych z nich te miłosne wy­
razy stają sie n:emal afrontem — 'rytu,'* 
je. Dla innych budzą głucha nadzieję. A 
dla wszystkich stają się najskuteczniejszą 
pociechą, początkiem 7.apomr.ien'a. 

Ściskając mi rękę na pożegnanie, 
Tranin zapewnił mne jeszcze: 

— Z psychoogiczre«?o punktu widze-
n'a, jest to metoda „murowana". 

1 wyszedł. 
Spotkałem go dopiero p:> roku od 

chwili tej rozmowy. Utkwiła mi jednak 

— Opowiadałem ci już o tvm moim 
bzikowatym zwyczaju szeptania czułych 
słówek do ucha młułych wdów na cmen­
tarzu... Wkońcu los spłatał mi figla z 
tego powodu, dobvego figla, — zaśmiał 
się tonem nieco wymuszonym.—Tak je<t 
pewnego wieczora, gdy nie dokończyłem 
jeszcze trzeciego utartego zdania, kobie­
ta, którą pocieszYem, przytrzymała mo 
je ramię i rzekła: „Ach! wiem, że jesteś 
dobry!'' — i natychmiast przedstawiła 
mnie krewnym i przyjaciołom jak 1 

„mlecznego" brata Maurycego. Nie P U S Z 

czając mego ramienia, zmusiła mnie, bym 
wsiadł z nią do samochodu. I tutaj także 
kurczowo trzymała mnie, jak w klesz­
czach. Zresztą byłem tak csłupicny, że 
nie próbowałem nawet uwoln t się. 
Wszyscy po powroc!e z pogrzebu ctce\\ti 

tak dobrze w pam.ee. ze zagadnąłem go mnie jak największym szacunkiem ia\o 
zaraz po naszem serdecznem powitaniu: j brata „mlecznego" tego Maurycego, k*ó 

°JT̂ h_._ Z V
 U W F , jeszcze j rego pochowali, a którego nie "znałem 

wcale pocieszasz pęknę, strapone kobiety? 
— Mój stary, — odrzekł mi z pew-

nem zażenowaniem, — ożeniłem się... a 
wiec pojmujesz... 

Zdziwiłem się: — Ożeniłeś się? Ty? 
— Wybacz mi. N'e przysłałem ci za 

wiadomienia. Ale wszystko odbyło się w 
najśćiśl̂ jszem kółku rcdzuinem... Żonfe 
mojej o to chodziło... z powodu śwJeżej 
jej żałozy... Tak jest, ożeniłem się z wdo 
wą... 

Zawaha! s e, a potem zdecydował sie 
znienacka! 

Moja mała wdówka n:e chciała mnie. j 
puścć od siebie. Usadowiła mnie przy i 
sobie i strzegła mn"e roziskrzonym wzro- t 
kiem. Po wyjśeu ostatnich krewnych ! ja / 
także oddalić się chciałem, lecz zatrzy- j 
mała mnie: „Powitedztałeś cni. że mams 
jeszcze ciebie..." Miałem wrażenie, że tiaS 
wi się okrutnie. Ach! tę pocieszyłem naj-
dobre... A że bvła ładna, zostałem pr/JT 
niej... 

Tłum U M. * 

http://Masi.yii.sjvi
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D W A TRUPY W KUCHU 

Zemsta włoskiego awanturnika. 

Spokojna starość rodzin bohaterów. 
Montmorency p. Paryżem, w maju,1 

Od wielu lat już republika francuska 
z a j m u j e się losem inwalidów wojen­
nych, niezdolnych do pracy. Otworzo-
P.ó Lchionisko w Calvados w dcp. Dolnej 
Loary, w Hćrault. Ponadto powstały 
inne jeszcze przytułki z inicjatywy pry­
watnej. Dzięki temu zapotrzebowanie 
zostało w zupełności pokryte, i obecnie 
wakuje więcej miejsc, niż nadchodzi po 
dań 

Jednakże dotąd nk; zrobiono nic je»z 
cze dla wdów po poległych, jakkolwiek 
los ich częstokroć zasługuje na uwagę. 
Pensja, jaką pobierają, nie może wy­
starczyć na utrzymanie bez pracy, a jest 
wiele takich pomiędzy niemi, które z 
powodu wieku lub innych powodów utra 
ciły pracę. Ostatnio urząd państwowy 
dla opieki nad inwalidami buduje za­
kład dla wdów po poległych na woj­
nie, który będzie 

pierwszą tego rodzaju Instytucją 
Miejsce pod gmach obrane zostało jak 

najszczęśliwiej: w wielkim zielonym 
parku pomiędzy Fnghien i Montmoren­
cy, o kwadrans drogi z Paryża z dwor 
ca St. Lazare, a później jeszcze pięć mi 
nut tramwajem. Jest to cichy i kojący 
kącik wicj'ski, o niezwykłym uroku. 

Po wejściu przez szerokie wrota, 
wchodzimy na wielki taras, z którego 
otwiera się widok na całą dolinę Sekwa­
ny, a w oddali na morze domów Pary 
ża z górującą nad niemi wieżą Ciffel. 

Po kilku stopniach schodzi się z ta­
rasu do ogrodu, trochę zaniedbanego od 
czasu wyjazdu ostatniego właściciela, 
ule pomimo to jest widoczne, że bę­
dzie wspaniały, gdy zostanie doprowa­
dzony do porządku. Jest tutaj ogród 
lóż. już w pączkach, które w czasie swe 
go rozkwitu napełnią powietrze aro­
matem, jak w chwili obecnej kwitnące 
bzy (wiosna jest tutaj wcześniejsza niż 
w Polsce). Część ogrodu .Japońskiego" 
odzyska także swói urok, gdy przypro­
wadzone będą do porządku wodotry­
ski. Jak sądzić można z kwitnących 
szpalerów drzew owocowych w sadzie, 
zbiór owoców będzie obfity. Park jest 
cienisty, a z Iicznemi swemi posągami 
przypomina park Luksemburski w I 
ininjaturze. 

Co do gmachu, komą już ziemię pod 
fundamenty. Fasada, zwrócona na po­
łudnie, „budowana będzie 

z metalu I szkła 
;.by umożliwić dostęp światła i powie-
"rza. Narazie projektuje się sześć sal, 
;ołączoych z salonem ogólnym, które­
go okna wychodzić będą na ogród. 

Schronisko zosta.ne otwa t«« wkoń­
cu roku i obliczone jest na sto dwadzie 
scia osób. Warunki i przepisy obowią­
zujące nie zostały jeszcze ściśle określo 
r.e, ale w ogólnych zarysach przedsta 
wiają się, jak następuje: 

Przy przyjęciu kandydatek uwzglę 
dnione zostaną trzy poszczególne mo 

menty: wiek kandydatek, ich sytuac a 
rodzinna i data podania. Co do sytua 
cii majątkowej odgrywać będzie praw­
dopodobnie rolę drugorzędną. Utrzyma 
nie od osoby wynosić będzie w przybli 
żeniu 

5000 franków rocznie. 
Poprosi się więc osoby zamożniejsze o 
uiszczenie tego wkładu. Niezamożne 
zaś przejdą na utrzymanie rządu. 

Co do rćgimc'u. zastosuje się system 
burdzo liberalny, praktykowany rów­
nież w ośrodkach" emerytalnych dla 
dawniejszych żołnierzy. Nie będzie się 
wymagało pracy regularnej, stosowa­
nej jako zapłaty lub środka zysku. Żą­

dać się będzie tylko 
usług dobrowolnych 

przy gospodarstwie wspólucm, nie ob­
ciąż* jących pensionaijuszck i nie sta­
nowiących dla nich wysiłku. 

Na długie wieczory i liczne wolne go 
dżiny jjoinyślano o różnych rozryw­
kach. W. salach parterowych mieścić 
się będą: w jednej — biblioteka, w dru 
giej — radjo, fonograf, gry towarzy­
skie, a nawet kino. Tak przedstawia 
się zrealizowany już projekt schroniska 
dla wdów po wojskowych, pośrednio 
ciężka dotkniętych kataklizmem w..;;iy 
światowej. 

Mai. 

Wiosna nći wybrzeżu. 

Krwawa tragedia na tle zemsty ro­
zegrała się przed dwoma dniami w 
francuskiej miejscowości Savigny sur 
Orge pod Paryżem. Bahaterem tego dra 
matu jest Włoch, kamieniarz Jan Del-
bonno, który porzucony przez swoją ko 
chankę dokonał na niej i na jej dzieci 
krwawego zamachu. Delbonno poznał 
przed dwoma laty niejaką Angelinę 
Rouard, którą mąż porzucił, pozostawiw 
szy jej jedenastoletniego dzisiaj synka 
Rogera. Pani Rouard zamieszkała w Sa-
vigny sur Orge w domku swoich rodzi 

! ców i pracowała jako mechaniczka w je 
dnej z iątb ryk w Paryżu. Poznawszy 
Dclbonna, z którym 

nawiązała stosunek miłosny, 
zamieszkała z nim w Paryżu. Przez jakiś 
czas kochankowie żyli szczęśliwie, a ze 
stosunku ich urodził się synek Jean Mas 
sen. Ale Delbonnc okazał się potem 
człowiekiem gwałtownym i brutalnym 
Po wielu kłótniach i awanturach pani 
Rouard opuściła swego kochanka i wró­
ciła do domu swoich rodziców. Delbon 
ne wpadł we wściekłość. Pewnego wie­
czora spotkał p. Rouard na dworcu w 
Savigny sur Orge i namawiał ją do po 
wrotu do niego. Gdy pani Rouard odmo 
wiła Delbonnc wyjął rewolwer i oddał 
do niej kilka strzałów, 

raniąc ją w udo. 
Dclbonna aresztowano. Stawiony przed 
sad otrzymał sześć miesięcy więzienia. 

Już w więzieniu rozmyśla! Delbonnc 
nad'PLANEM zemsty. Kiedy wkońcu odsic 
dzia'ł karę i znalazł się na wolności, po­
stanowił plan swrój wykonać. Udał się 

więc do pani Rouard do Savigny. a gdy 
ra jego nalegania odmówiła ponownie, 
nie chcąc wrócić do niego, zagroził iej 
zemstą. Onegdaj nad ranem, gdy pani 
Rouard zeszła do kuchni, zastała w niej 
Delbonne'a. Delbonnc rozpoczął znów. od 
pogróżek. Pani Rouard zaczęła wzy­
wać pomocy. Wówczas zjawił sie nagle 
ojciec pani Masson z karabinem w tm-
ce, chcąc 

stanąć w obronie córki. — 
Ledwie jednak przestąpił próg kuchni 
gdy padł strzał i pan Masson padł mar­
twy na podłogę. Obudzony strzałem 
przybiegł do kuchni również mały Jan, 
svnek DeIbounne'a i pani Rouard. — 
Wówczas rozwścieczony Dclbonne 
strzelił do dziecka i zabił je celnym 
strzałem. 

Potem jeszcze Delbonnc strzelił dwu 
krotnic, raniąc panią Rouard. — Dclbor 
ne chciał uciekać, ale właśnie w tej 
chwili nadbiegł ze swoją babką jede­
nastoletni chłopak Roger. — Odważny 
chłopak, widząc co się dzieje, rzucił się 
błyskawicznie na Delbonne'a. — Padł 
strzał, który zranił chłopca w rękę. mi­
mo to udało się malcowi rozbroić Del-
bonne'a, który widząc, że nic już nie 
wskóra, uciekł przez okno. 

Zawiadomiono natychmiast o krwa­
wym dramacie żandarnierję. która roz-
roczęła pościg za mordercą. Rannych 
przewieziono do szpitala. Stan ich nic 
jest groźny. Mordercy nie zdołano do­
tąd ująć. Prawdopodobnie ukrywa się w 
Paryżu, dokąd zbiegł. 

Nr. 1 

Na wybrzeżu morskiem setki żaglówek czeka na swych właścicieli, aiby wy­
płynąć ze Spokojne) zatoki na burzliwe fale. ^ ^ ^ ^ 

Obłędna miłość przemysłowca. 
' Zastrzelił ukochaną dziewczynę. 

Na małej stacyjce francuskiej w 
miejscowości Lezoux rozegrał się przed 
dwoma dniami krwawy dramat miło­
sny. Znany w miejscowości Thiers prze 
mysłowice Ludwik Dosjoub. liczący 41 
lat, człowiek żonaty, utrzymywał od 
pewnego czasu intymne stosunki z 
?l-letnią panną Juliettą Laroche, 

córką ubogich rodziców. 
W czasie swej choroby panna Laroche 
zamieszkała w domu przemysłowca, któ 
ry rozpoczął z'nią roman. Ponieważ żo­
na przemysłowca domyśliła się miłos­
nych stosunków między jej mężem, a 
panną, zmusiła pannę do powrotu do ro 
dziców. Ale przemysłowiec widywał się 

M. I. 5 . 

! nadal z młodą dziewczyną. Ostatnio na 
klairutl j h , aby opuściła don. i wyjecha­
ła z nim. Dziewczyna odmówiła jed­
nak. Onegdaj przemysłowiec spotkał 
dziewczynę na dworcu w Lczoux, gdy 
czekała na po.:,; >'ov odjechać do 
Thiers. — Kiedy dziewczyna odmówi­
l i ! ano w r>rośbo>'i pr/cmysłe-yca, ów 

t ary "3? rewolwer i 
strzelił do niej dwukrotnie. 

Dziewczyna padła ciężko ranna. — 
Przemysłowca rozbroił naczelnik z sy­
nem. — Dziewczynę odwieziono do szpi 
tala, przemysłowca oddano w ręce żan 
darnierji. 

W związku z głośnym procesem 
.-'•/.kockiego oficera Baily-Stuarta, który, 
jak wiadomo dostał pięć lat więzienia 
za zdradę stanu — londyńskie pisma za 
mieszczają szereg ciekawych infonna-
cyj, dotyczących pracy brytyjskiego mi 
iistcrstwa spraw wojskowych. Wywiad 
wewnętrzny stoi na takim poziomic, że 
szpiegoska działalność na szkodę Wiel­
kiej Brytanji 

jest prawie uniemożliwiona. 
Śledzenie za podejrzanemi osobami kon­
centruje się w wydziale, który nosi naz 
wę: „M. I. 5", t. j . , „Military Intelligent 
5". Co ma znaczyć liczba ,.5" — niewia-
CK i* i , przypuszczają jednak, że Jest to 
numer pokoju kierownika wydziału. 
Jak tylko skazany obecnie przez sąd 
porucznik Baily-Sttiart zwrócił na sie­
bie uwagę przez swój tryb życia, „M. 
I' zaczęła go śledzić. Korespondencja 
podlegała pcrlustracji. Wszystkich jego 
przy' ciół i znajomych również zaliczo-
ro do grona osób podejrzanych. 
Funkcjonariusze „M. I.", byli ściślej po 
informowani o przyjaciółkach poruczni 
ka, niż on sam. Gdy w rękach wywia 
du skoncentrował się cały szereg posz 
lak, sprawę Bajly-Stuarta skierowano 

do sądu. Nikt oprócz ministra i jego naj­
bliższych współpracowników nic wic. z 
kogo składa się personel tajnego „M. 
1". Korpus oficerski znajduje się pod 
baczną obserwacją i w razie jakiejś nic 
dysjejecji. winowajcę czeka ostrzeżenie, 
udzielone przez Ministerstwo. 
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Irena Zarzycka — Prawie codzień. 
— I ja też, a widzę panią pierwszy 

raz 

W przeddzień wilji przyjechali Kry­
scy. Profesor usiadł z Adrjanka w kąci­
ku i szeptalli sobie jak dzieci wielkie swo 
je tajemnice. 

— Ari, trochę ci tam teraz pusto. 
— Tak, tatusiu. Chciałabym w świat. 

Pisać jakoś nie mogę. 
— Pojedziesz, córuś, musisz. 
— A co Stef? 
— Stef ma swoją pracę, która go po­

chłania. On już widział diużo, tv jeszcze 
nie, Adrjanko, on żyje dla ciebie, ty dla 
świata. 

— Mój tatusiu, a synka jak niema tak 
niema. 

Pogładził opuszczoną nisko główkę i 
. westchnął. Imogenką nie zgadła. Wiktor wcale 
nie mizdrzył się do Adrjanki. W milcze­
niu ucałował jej ręce i usiadł obok te­
ściowej przy wil j i . Petem zaś zapanował 
taki wesoły i serdeczny nastrój, że Imo, 
genka nie próbowała nawet śledzić mę-
Li. zresztą przeszkadzała jej para czar­
nych smętnych oczu, które uparcie w 
nia wpatrzone, budziły w tem lałkowa-
tem sercu jakiś lęk. Przyjemny lęk. 

Klaudiusowa z niezmierną dumą spo­
glądała na wszystkie otaczające ją gło­
w y : — „To wszystko moje, moje ka. 
chane bachory — myślała — i uśmiech­
nęła się do profesora, który z rumieńcem 
na twarzy wykładał Stefanowi jakąś 
swoją nową teorję. 

Adrjanka trzymała Lilkę na kolanach 
i coś jei mówiła do ucha. Ma/leńka cicho 
wyślizgnęła sie do drugiego ookoiu i 

^-.raz stamtąd popłynęły tony 
Lulajże Jezuniu". 

Stefan podszedł do żony. 
— Ari. pamiętasz? 
— O! tak jakby to było d/ziś. 
Kiaudius pocałował Martę w rękę i 

zaczął mruczeć jak zadowolony niedź­
wiedź coś, coby miejscami mogło przy­
pominać mclodiję granej kolendy. Wiktor 
stał w drzwiach i całował wzrokiem 
pal;e córki, taikie drobne, takie wątłe na 
tle klawiatury. Imogenką podniosła oczy 
z nad pierścionka (prezent od męża) i 
napotkała wzrok Tadeusza. 

— Pan mi się bez przerwy przyglą­
da — szepnęła — to nieładnie. 

— Dlaczego? Kiedy byłem małym 
chłopcem, lubiłem strasznie przyglądać 
się obrazom aniołów w kościele. Teraz 
do kościoła nie chodzę, ale znalazłem a-
nioła, który żyje. 

— O, jaki pan poetyczny. 
— Ech. co to jest poezja. Bańka my,, 

dlana. Najważniejsza, że pani żyje. 
— Pan nie lubi poezji? 
— Proszę pani. jak ktoś ma podarte 

buty i obiad raz na trzy dni. to nie myśli 
o takich głupstwach. 

— Ja też nie lubię wierszydeł. 
— A pocałunki. 
Zarumieniła się. Co za bezczelny 

chłopak. 
— Owszem. 
— Widzę, że wobec tego dojdziemy 

do porozumienia. 
— Ależ, panic, czy pan nie wypił 

jeden kieliszek za dużo? 
m Nie. Czy oani często tu bvwa? 

— Zwykie wpadam do mamusi rano. 
— Aha, no dobrze. A zatem spotka­

my się tu w trzecie święto o 12-ej. 
— Pan jest ogromnie agresywny. 
— To cały mój majątek, ładne oczy 

i trochę tupetu. 
— Usta też są niebrzydkie. 
— ChĆląłbyJn uklęknąć, ale nic da 

rady. 
* " * j | t , s • 

A córka Imogenki grała teraz 
.gwiazdkę dla Jezuska". Wszyscy mieli 
Izy w oczach i szum anielskich skrzydeł 
w sercu, tylko ci dwoje nie mogli sie te­
go dosłuchać. 

W pierwszy dzień świat całe towa­
rzystwo zebrało się u Karbowskich, Ari 
podeszła do Wiktora. 

— Wiku, taka jestem ciekawa, co 
słychać z twoim motorem. 

— Wszystko na najlepszej dirodize, 
Ari. potrzebuję teraz tylko zdolnego mo t 

chanika. Adrjanko, mam do ciebie wiel­
ki żal. 

— Do mnie?... O co? 
— To tv dyktowałaś Imogence listy 

do mnie. poco było oszukiwać. Pomyśl. 
Już znalazłem dla niej cień uczucia, my­
ślałem, że zbudził się w niej człowiek. 
Taki byłem szczęśliwy ze względu na 
Lilkę przedewszystkiem, a potem, prze­
cież ; mnie sie coś należy od życia, praw 
da? Przyjechała I czar prysnął. Cze­
muś to zrobiła. Adirjanko? 

— Myślałam, żc tak będzie dobrze. 
— Ogromnie jest dobrze! A wiesz 0 

tem. że Lilka ma dziesiąty rok. wszysfc. 
ko rozumie, za dużo nawet i.... i nie mo 
że mieć szacunku do matki. Ona już te­
raz ucieka z domu do dziadków. 

— A ciebie kocha. 
— Na szczęście tak. A c;dvby inaczej 

było, powiedz Ari. na co mi żyć? 
Podeszła DHiii Kiaudius. 

— Wiktorku, Lilka cię szuka, ma do 
ciebie .Ukąś sprawę. 

— Cóż to za sprawy ? 
— Tatusiu, niech babcia powie. 
— Dziś jest przedstawienie dla dzie­

ci i Stefan chce ją zabrać, czy nie masz 
njta przeciwko temu? 

— Owszem, ale ona po każdej takiej 
eskapadzie dostaje gorączki. 

— Ja też pójdę, Wiku — rzekła Ari. 
— No zgoda, ailc pamiętaj, Liii, jak 

będziesz chora zaraz do szpitala wysy­
łam. 

— Mateczko, wiesz, Wiktora motor 
prawie na wykończeniu. 

— Nic może być. nic nic mówiłeś. 
— Nie lubię uprzedzać faktów. 

Chciałbym teraz jakiegoś zdolnego mo« 
chanika. 

— Mechanika?... Czcka-Jno! A Ta­
dek!.. Leszku. Leszku! 

Podszedł do matki. 
— Słuchajno. czy Tadek mógłby za­

jąć posadę mechanika? 
— A czemu nie. On jest nawet wyjąt 

kowo zdolny. 
— Ach jak to dobrze, Wiktorku, jak 

się tylko u mnie zjawi, to go ci przyślę. 
— Będę mamie bardzo wdizięczny. 
Zara;z po obiedzie Kryscy z Lilką po­

jechali do teatru. Adrjanka cały czas 
trzymała dziewczynkę za rękę i czuła 
każde iej drgnienie. 

— Och. ciociu, jakie to cudne, jak jaM 

bym chciała przedstawifeć — rzekła Liii, 
wychodząc. 

— Będziesz. Lilusiu, musisz tyiko 
wpierw wzmocnić się, urosnąć, a potem, 
ach, Lilu. będziesz najśliczniciszą polską 
artystką. 

— Wiesz, ciociu, a ja sobie teraz w 
duszy gram „bal u Krasnoludków", cio­
cia to sobie wyobraża? 

— O. tak! Widzę... Sała balowa pod 
wielkim starym dębem. Dookoła kon­
walie i fioletowe dzwonki, a w każdym 
kielichu siedzi robaczek świętojański. 

Poprzez zielone, specjalnie rozsunięte li 
śeie, spogląda księżyc. Z nad rzeki i>rzy 
biegły boginki, a każda ma z sobą wiel­
ki zloty nenufar, to będą reflektory, ma­
łe chochliki niosą coś troskliwie w sre­
brnych koszyczkach... Łobuzy! poła­
pały po drodze fale radjowc i wysypu­
ją teraz walce i polki i jakieś inne cza­
rujące melodie. Ale nikt nie kwapi się 
TAŃCZYĆ. Wtem, zabłysły reflektory, za­
dzwoniły dzwonki. Na polankę zajecha­
ła na grzbiecie sarer.ki Lilusia... O! I 
teraz dopiero zaczął się bal. 

— Ciociu! Jaka ty jesteś cudowna, 
naprawdę duinna jestem, żc mam tak^ 
ciocię. 

Stefan szedł milcząc. Przysłuchiwał 
się rozmowie tych dwojga dzieci, duże­
go i małego. Gdyby on miąi cerkę. 
mógłby takich bajek słuchać codzień. 

• * • • 
Pan Kiaudius postanowił zabrać Adn 

rjankę do Krakowa, dokąd miał jechać 
na trzy tygodnie i powiedział o tem 
Stefanowi. 

— Widzisz, Stef, trzeba, by się dzie­
ciak trochę przewietrzył. Bo ja czuję 
że jej coś dolega. 

— Wiem o tem. Niech jedzie — rzeki 
Stefan krótko. 

Ale bał się panicznie jej wyjazdu 
Miał złe przeczucie. Widział i znał t*' 
sknotę Adrjanki. To była natura t w ó r 
cza", musiała coś dawać z siebie, bo i n * 
czej zniszczyłby jej duszę płomień, któ­
ry zapalił Bóg. Ale chcąc tworzyć, trze 
ba też i siły czerpać i podnietę. Ari tej 
podniety zabrakło. Gdyby miała dzieC' 
ko' Zaciskał bezsilnie ręce. Tu przeciec 
była jego wina. wina jego bujnej mto* 
dości. Teraz miał już pewność, że to 
marzenie Ari nigdy spełnione nie będzie. 
Ale czy miał prawo wyznać prawrdę te' 
mu dziecku słońca? Rozstali się wtrzc 
ci dzień świąt. Kryski musiał wracać 
do pracy- Pani Kiaudius zaś pragnęła 
do czasu w y j a z d u urofesora zostawić 
Ari u siebiow (D. c n.) : 
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7 bramek strzelili 
wczoraj pi łkarze l igowi. 

Rewelacja meczu Ł.K.S.-Zjednoczone. 
Nowy rekord Polski. 

W dniu wczorajszym odbył się z o-
kazji „Dnia PZLA"' na boisku ŁKS-u 
mecz lekkoatletyczny ŁKS — Zjedno­
czone, który zakończył się w ogólnej 

. punktacji zwycięstwem ŁKS-u w stosun 
W dniu wczorajszym odbyły się w I goń przestawiła graczy; na środku grał j k u irj8;78 

kraju dwa dalsze mecze ligowe, a miano [Hanin, zaś Kuchar, który został 6kontu-, Rewelacją meczu był nowy rekord 
ziowony przeszedł na prawe skrzydło p o ł s k i uzyskany w rzucie oszczepem 
Gra stała na niskim poziomie . była i p „ e z Smetkówne ŁKS. Wynik Smet 
chwilami brutalna. 

W pierwszej połowie przewaga zmień 
na. Ataki Pogoni są groźniejsze — po­
mimo to wynik pozostaje b e z - b r c i n i k o w y 
do koń'.a połowy. 

Po przerwie tempo się jeszcze zao 

'wicie 
W KRAKOWIE. 

CracoTia — Warta 4:1 (2:0). 
Mecz rozegrany w Krakowie zakoń­

czył się nadspodziewanie wy sokiem 
zwycięstwem Cracovii w stosunku 4:1. 
Ora była b. żywa i ciekawa, przyczem 
iuż w pierwszej połowic Cracovia zade-

kaonstrowała grę na wysokim poziomie 
technicznym i opanowała całkowicie sy 

Huację. Przed pauzą Kossok został kun-
Ikizjowany i opuścił boisko Prowadzc-
Wi* zdobyła Cracovia przez Kubińskiego 
moczem w 40 minucie Zieliński zdobył 
łirugą bramkę 

Po przerwie Warta nadal jest bezsil-
IDa wobec doskonałej dyspozycji wiek-
frzośc r*raczy Cracovii, zresztą atak iej 
Rest wyjątkowo słaby, a cały zespół ce-
łĵ huje chaotyczność i brak szybkości.— 

Owocem przewagi Cracovii są dalsze 
dwie bramki zdobyte przez Malczyka 
Monorowa bramkę dla gości zdobył na 
2 min. przed końcem meczu z rzutu kar 
negc Szerfke Sędziował p. Krajcaiek. 
u zwycięzcy wyróżnili się: Malczyk 1 
bieliński. 

WE LWOWIE. 
Pogoń — Czarni 1:1 (0:0). 

Derby lokalne we Lwowie zakoń­
czyły si* wynikiem remisowym Po-

kówny 3692 m. jest o 2,5 m. 1epszv od 
ickordu dotychczasowego. 

W konkurencjach męskich wynik był 
w ogólnej punktacji remisowy, przyczem 
w biegu na 100 m. zwyciężył Pawlak 
(Zj) w czasie 12 ». przed BrajercrnJZJJ 

II. 
naj-
ic. z 
„M. 
pod 

f nic 
cnie. 

r o prz«rv»ic tciupu a»v —, (^j.j w czasie \i s . piz,cu u i o j c i » u i i.,• •• 
strza. Czarni uzyskują w 6 min. bramkę' b\e&u 5500 m- 1) Wróblewski W. (Ł. 
przez Dziwisza, jednak w 11 min. Łago-: K 5 j 4 A 5 < 2) Koboszczyk (Zj.). Bieg 5 
dny strzela dla Pogoni bramkę wyrów-, U m « Jariczvk (Zj) 17.27.8, 2) Polak oywuącą i wynik 1:1 nie ulega yuż zmia 
nie. Widzów ok ło 4000 Sędziował p 
Rumpler. 

Rosław 11.85, 2) Miller (ŁKS) 10.92. -
Dysk: 1) Błaszczyk (ŁKS) — 36.14 m., 
2) Miller (ŁKS) 33.28. Oszczep: l) Bo- j 
biński (ŁKS) 5152 m.. 2) Miller 46.50' 
ra. Skok wdał 1) Kaszyński (Zj.) 6.11, 2) 
Bobiński 6.06. Skok wzwyż: 1) Bruenen 
(Zj.) 1.52 m., 2) Kaszyński (Zj.) 1.52. 

W konkurencjach żeńskich zwycię­
żył ŁKS w stosunku 56:26. Skok wdał: 
1) Głażewska (ŁKS) 4.34, 2) Jaworska 
fŁKS) 4.19. Bieg 60 m. 1) Głażewska 9,3 
s. 2) Jaworska. Rzut dyskiem: Głażew­
s k a —32.43 m.. 21 Zylberźanka (ŁKS)— 
28.77 m Skok wzwyż: 1) Wentlówna 
'ŁKS) 1.27 m, ?) Sadowska (Zj.) 1.22 
m. 500 m. t ! Głażewska 1.30.8. 2) Smęt-
kówna 36.92 (nowy rekord Polski). 2) 
Głażewska 23.27 m. Sztafeta szwedzka 
1) ŁKS 1.07,2, 2) Zjednoczone 1,11,2. — 

Mul 
Ruch 
Cracovia 
Wisła 
Warta 
Garbarnia 
Podgórze 

TABELA LIGOWA. 
(Grupa zachodnia) 

Gier 
4 

PM 

6 
5 

Pogoń 
Łegja 
L K. S. 
22 p. p. 
Czarni 
Warszawianka 

4 Ó 
(Grupa wschodnia) 

3 S 

St. hr. 
11:3 
8:2 
5:3 
7:6 
3:7 
1:14 

6:3 
6:3 
1:0 
6:8 
2=4 
1:4 

(ŁKS). Sztafeta 4 400 m. 1) ŁKS. 
3.52.8. 2) KPZjednoczone 4.08. Kula: 1) 1 Orgamzacia zawodów dobra. 

Deszcz osłabił Jędrzejowską. 
Polka wicemistrzynią Austrji. 

Wiedeń, 15.5. (PAT) W niedziele ro I W tym momencie zaczął padać deszcz 

A w a n t u r y na zawodach . 
Białoczarni nadal przegrywają 

zegrany został w Wieduju mecz finało­
wy w grze pojedynczej pań o mistrzo­
stwo Austrii między Jędrzejowską a 
Amerykanką Hellen Jacobs. Mecz zakon 
czył się zwycięstwem Jacobs w stosuu 
)u 8:6. 8:6. W pierwszym secie Jędrze­
jowska 

prowadziła 6:5. 

1 mecz przerwano. Po wznowieniu gry 
na mokrym i śliskim korcie Jędrzejow­
ska grała słabiej. W poniedziałek Ję­
drzejewska walczy w finale gry podwój 
nej pań. Mimo porażki Jędrzejowska go 
rąco oklaskiwana była przez publicz­
ność. 

W 
Łodzi 

Motocyklowy zjazd gwiaździsty do 
Łodzi przyniósł zwycięstwo w ogólnej 
klasyfikacji organizatorom, t. j . ŻKM 
przed ŁKM i IJnion-Tourłngiem. W zje­
ździe wzięło udział ogółem 70 motocy-

sobotę i niedzielę odbyły się w j gjej połowie zoacenie przeważał. Do | ̂ listów. Organizacja zawodów wzorowa, 
dalsze mecze o mistrz, klasy A, I przerwy gra toczyła się ze zmienną prze I (~) W meczach piłkarskich w kraju u-

Sport w kilku słowach. 

wyniki których były następujące: wagą, przyczem 
dla ŁTSG już na początku meczu Radom 

WKS — Makkabi 3K) (2:0). i »ki. SKS wyrównał przez Kudelskiego, 
Mecz rozegrany w sobotę na boisku za. po zmianie pól SKS staje się panem 

l r ^ 3 « S k n S v S k 3 s ikano wyniki: w Siedlcach lig. zespół prowadzenie uzysK*t, . _ - r e m i , o w a ł z reor. klubów woj-

sytuacji i zdobywa dalsze cztery bram­
ki przez Ślązaka 2 (1 z rzutu karnego) 
oraz przez Czerskiego i Antczaka po 1. 
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DOK, zakończył się pewnem zwycięst 
wem drużyny wojskowej, która przez 
cały czas meczu miała przewagę. — 
W pierwszej połowie bramki dla WKS-u, Sędziował p. Marczewski, 
uzyskali Stolarski i Lenart z rzutu wol-
aego, zaś po przerwie WKS zdobył trze 
cią bramkę przez lewego łącznika. Sę­
dziował p. Lange. 

W 
ŁKS Ib — Widzew 0;0. 

meczu tym Widzew na ogół prze-

Hakoah -- Wima 1:0 (1:0). 
Mecz był niezwykle zażarty. Hakoab! 

był drużyną lepszą technicznie i zwycię' 
ską bramkę zdobył już w pierwszej po­
łowie meczu ze strzału Gerlla. W dru­
giej połowie Wima dąży do wyrówna-

ważał i grał znacznie lepiej, aniżeli w m a , jednak tyły Hakoahu bronią skutecz 
meczach dotychczasowych - Drużyna nie tak, że wynik 1:0 " ' " V " " ' ' " ; . * * 
ŁKS-u natomiast grała ospale i ledynie końca, Po meczu doszło do . 
na wysokości zadania stał prawoskrzy; Sędziował p. Andrze 
dłowy Miller. Według przebiegu t.ry na 
nieznaczne zwycięstwo zasłużył Widzew 
łecz atak jego nie umiał wykorzystać do 
godnych sytuacyj podbramkowych Pod 
koniec zawodów obie drużyny tfrały w 
'0-tke. gdyż sędzia usunął z boiska Up-
taca II, za*. Jasiński z ŁKS-u opuścił bo 
isko wskutek doznanej kontuzji. Sędzio­
wał p. Stępień 

SKS - ŁTSG 5:1 ( I j IJ . 
SKS grał niezwykle ambitnie i w dru 

Klub 

W. K. S, 
Turyści 
S. K. S. 
t . K. S. 
Hakoah 
t . T. S. G 
Widzew 
Mnkkabi 
WiMa 

TABELA KLASY A. 
Pk i . 

6 
0 
6 

6 
5 

10 
10 
S 
8 
7 

I 

St. br 
13:4 
11 

. pp. zremisował z repr. klubów woj 
'••kowych Wilna 1:1, w Poznaniu Sokół 
pokonał Ostrovk? 2:1, Polonia zremisowa 
ła z Lesznem 1:1. na Śląsku FC. zwycię 
żył Kolejowy 3:0, zaś 07 Siemianowice 
przegrało z Sloyiancm 1:4. W tabeli o 
mistczostwo ligi śląskiej prowadzi Na­
przód (Lipiny). W Warszawie Legja 
Ib-pokonała Makkabi 2:1. i Warsza­
wianka - ZASS 3:2. 

W meczach klasy B w Łodzi Sztern 
przegrał z Kolejowym 1:3, zaś w Pabia­
nicach w meczach o mistrzostwo PTC 
zwyciężyło Burzę 2:0 fl:0), Tur — Kru-
szeender 1:0 (0.0) i Sokół (Zd. Wola) 
zren ;sował z Sokołem (Pabjanice) 1:1 

i e M ^ u u . (111 awantur. I n - 1 ' -
W dniu wczorajszym na szosie Pabja 

nxe — Łask — Wadlew — Wola Ka-
mocka i zpowrotem odbył się na dystan 
?ie 100 kim. bieg kolarski o mistrzostwo 
szosowe ŁKS«u. Do biegu zgłosiło się 
11 kolarzy ukończyło bieg 8. Pierwsze 
miejsce zdobył Odartus w czasie 3.35,12, 
2) Faflik 3.35.13. 3) Hofsznajder 13<S.54.6 
4) Rom 3.38.55.6. 51 Pryfer. 6) Wysokiń­
ski 7) Irzykowski, 8) Beck. 

Początkowo w czołowej grupie znaj­
dowali się Odartus, Hofsznajder i Faflik, 
łecz w drodze powrotnej Hofsznajder 
pozostał w tyle i walka o pierwsze miej 
rce odbyła się między Odartusem a Fa-
(likiem. Zwyciężył minimalną różnicą 
punktów na finiszu Odartus. Uzyskany 
czas jeśli uwzględnić silny wiatr je»t do­
syć dobry. Organizacja zawodów dobra. 

Odbvły się zawody płvwac- i Fidosz Wacław 47 s. z PKS m. Łódź, 2) 1 Rozegrane zostały mistrzostwa Ło-
kie międzyklubowe Policyjnych Klubów przód. Pietruszyoski Roman 53 7 s. z dzi w walce na szpady. Indywidualnym 
Sportowych województwa łódzk ie j PKS m. Łodzi. 3) post. Szczepaniak Fran mistrzem został Kazimierczak (PKS) 
przy udziale 15 zawodników z 4-ch PKS, ciszek z PKS pow. łódzkiego. I przed por. Kochanowskim (WKS) i Do­
rn. Łodzi. pow. łódzkiego, łęczyckiego W skokach: 1) post. Szczepanik ' mańskim (Pocztowe PW.) 
1 radomszczańskiego organizowane Franciszek z PKS pow. łódzkiego, 2); W dniu wczorajszym 

15 
4 
| 

9:8 
9:S 
SM4 
3:9 
6:14 
4:12 

Policia w zgierskim basenie. 
Wynik i zawodów pływackich 

został zakon' 

przez PoHeyJny /lub Sportowy powiatu p o s t . Fidosz Wacław z PKS 0..łódź. 3> 
łoJrkiegc w łw-t^iie Mieiskim Zakl<a- p o s » . Głowacki Jan z PK» ra. Łoaz. 

Kąpielowycl: w 
Wvruki z?v» d'vv 

'giersu. 
b-łv następujące: 

1 ..c. mlT. iMem ctvHlnym' 1) pos' 
rybułi Stanisław 1 m 25 sek z PKS 

Franci-rn i.ódi, 2' post Szczepaniak 
szek 1 m. 4f sc z PKS dow. Łódź, 3) 
post. Ziemniak Michał z PKS m. Łodzi. 

50 mtr. stylem dowolnym: 1) post. 
Trybuła Stanisław 405 s. z PKS m Ło. 
dzi 2̂  post Zakrzewski Jan 44 s. z P 
K. S. Łęczyca, 31 post. Głowacki 
« 5 m PKS m. Łodzi. 

50 mtr. stylem grzbietowym: 1) post. 
Trybuła Stanisław 56 s. z PKS m. łódź, 
'A oost. Głowacki Jan 58 5 s. z PKS m. 
Łódź. 3) post Szczepaniak Fanciszek 
588 s. z PKS dow. łódzkiego. 

50 oMr. stylem klasycznym- 1) post 

. W ogólnym wyniku punktacji zajęli 
miejsca następujący zawodnicy: 

1) post. Trybuła Stanisław z PKS m. 
Łodzi, 2) post. Szczepaniak Franciszek 
z PKS pow. łódzkiego, 3) post. Głowac­
ki Jan z PKS m. Łodzi 

Sztafeta 4 "X 50 mtr. stylem dowol­
nym: 1) zesp. PKS m. Łodzi 3 m. 7 s. 

Organizacja zawodów b. sprawna; 
Jan sędziowali pp. Banachowski, Niepański, 

i Pelikan, Ratajcrvk. Studziński i Kop­
ciński, 

Rozdania nagród w postaci żetonów 
pamiątkowych dokonał zast starosty p. 
Denys Franciszek w obecności podin­
spektora "rożyńskiego i nadkomisarza 
Langego. 

Polscy bokserzy nie pojadą 
do Czechosłowacji 

Doroczny mecz lekkoatletyczny mię 
dzy reprezentacjami Król. Huty a Kato­
wicami zakończył się nieznacznem zwy­
cięstwem Kroi fkty w stosunku 78.75. 
Wżniejsz* wyn.ki byw na^lępujące: 
1.0 m. Miller _ i:,3 sek., 400 - Rie-
puś (KH! *r,4. 800 m. Brajer (Kat.) 2.04 
1500 m Or*iw.'ki (KH) 4.15,8. Kul-, ̂ a 
jti^z — I3..T0 m. (nowy rek. okr.). SkoK 
wdał Sznader 6.19, tyczka Sznajder 
2 50 in I* iri.f : 60 m. Breuerówna - - o 
fek.. 80u n:. ;'v.uasówna 2.40. Skok wd*l: 
Sikorzanka — * 99 m. Zwycięstwo ^we 
:awJzięcza Królewska Huta swym pa­
niom, które zajęły więcej od ka*owicza-
nek pierv.s:ycb miejsc. 

Wizyta drużyny piłkarskiej Turys­
tów w Warszawie wypadła dla łodzian 
niezbyt fortunnie gdyż piewszego dnia 
t. j . w sobotę Turyści ulegli Gwieździe 
3:4 (2:2), zaś w dniu wczorajszym w 
spotkaniu z warszawską Makkabi—Tu­
ryści znów przegrali 2:3. 

W dniu wczorajszym ligowa drużyna 
Ruchu w spotkaniu ze Slovanem (Mo­
rawska Ostrawa) osiągnęła wynik bez-
bramkowy 0:0-

Wyniki dalszych gier sportowych o 
mistrzostwo klasy A są następujące: 

Siatkówka żeńska: Zjednoczone — 
Tur 2:0, HKS — IKP 2:0, ŁKS —Triumf 
2:0, SKS - Makkabi 2:1, IKP — Tur 
2:0, Triumf — Makkabi 2:0. Po tych 
rozgrywkach do finału zakwalifikowały 
się zespoły ŁKS-u i HKS. Koszykówka 
żeńska: Wima — ŁKS 30:0 (v. o). SKS 
— Makkabi 18:0, Kruszeender —Sztern 
12:0, HKS — Zjednoczone 10:0. Siatków 
ka żeńska: SKS — Makkabi, 2:0. Tur— 
WKS 2:0, HKS - - YMCA 0:2, ŁKS -
WKS 2:0, Tur — Zjednoczone 2:0, Ab­
solwenci - - YMCA 1:2, Absolwenci — 
HKS 2 0, Zjednoczone — WKS 2:1, Y. 
M C A — Makkabi 2:0. ŁKS — Zjed­
noczone 2:0, Absolwenci — Makkabi 
2:0, ŁKS — Tur 2:0. 

Do finału zakwalifikowały się ŁKS 
i YMCA. Dojście YMCA do finału jest 
rewelacją, gdyż od r. 1929 przeciwni­
kiem ŁKS-u w finale był stale HKS. — 

RADJ O-KĄCIK. 
R A S Z Y N , wtotek. 

11.40 Przej l i jd pr iuy. 11,50 K o m . meteorcL 11,57 
"> pn»ł ct»Mi. 12,05 t 'rogram na dzień -lieżacy. 12,10 
Płyty. 13.20 Komunikaty. 15.35 Chwi lka totaicaa i 
nnecjwguzowii. 15.30 Kom. Państw. Urzed. Wych. 
Fuycz" . i Pań'tw. Zw. Sport. 1 5 J S „ W i r ó d l u i d -
i t k " — omówi prof. 11. Mościcki. 15-50 Pioacnlu w 
wykonaniu A. Wyiockiego i chóru Juranda (pły-
t y l . Its25 Odczyt dla uauciyciel i p. t. „Program no. 
wej t^koły powszechnej" — wygi . i n i . T . fjazarow 
>ki. 16.10 Odczyt z Krakowa. 17,00 Koncert «ynifo-
ni izny. I*. . I5 Program na dzień na»lepny. 1&.00 Mo 
zyka lekk«. W przerwie wiadomości bieSace. 19 00 
Rozmaitości. 19,20 JRieiąee wiadomości ro ln iczo" 
— wygł. p. J . Płatek. 19JO Feljeton muz. „Sym­
fonie patelyomc i Symfonje domowe" — wygi. p 
C. Jellenta. 19-45 Prasowy Dziennik Radjowy. 
i!0.00 Koncert wieczorny. W przerwie o 20.55 W i a ­
domości sport, o 21,00 Dod. do Praa. Da. Padj. 
21,05 I). koncertu. 22.00 Kwadrans l i t e r a c k i 
„Dz iwnu Kachc l " — o pow. M. Kuncewicaow . j r 
K-;.«.-kt p. t. „Dwa ktiezyec". 22,15 Recital śpiewa­
czy J. Czaplickiego. 22 15 Najnowsze przeboje na 
phta rh . 22,55 K o m . meleor. i kom. pol icyjny. 2J,00 
— 24.n0 Muzyka tanerzna. 

Pobór rocznika 1912 
. Jutro, we wtorek, dnia 16 bm., o go­

dzinie 8-ej rano, winni się stawić do 
przeglądu wojskowego: 

Przed komisją poborową Nr. 1 (Al. 
Kościuszki 21) — poborowi rocznika 
1912, zamieszkali na terenie 3-go komi­
sariatu P. P.. o nazwiskach na litery 
O. i R. 

Przed komisją poborową Nr. 2 (O-
grodowa 34) poborowi rocznika 1912. 
zamieszkali na terenie 4 komisariatu P. 
P.. o nazwiskach na litery M, P. U. 

Przed komisją poborową Nr. 3 (ul. 
Piotrkowska 165) — poborowi rocznika 
1910 kat. B., zamieszkali na terenie 5-jjo 
komisariatu P. P.. o uazwiskach na lite 
ry A. B, C, D, E, F, G, H, Cli. I. J, K, 
L. L. 

Przed komisją poborową na powiat 
łódzki (Narutowicza 56) — poborowi 
rocznika 1912. zamieszkali na terenie 
irminy ChoVy, o nazwiskach na litery H. 
Ch. I, J, K. L, Ł. 

Zgłaszający się na komisję winni po­
siadać: 1) rJowód osobisty, lub zaświad 
czenie tożsamości osoby z fotografią, 2) 
/.aświadczenie o rejestracji. 3) kartę od­
roczenia służby wojskowej. 4) świade­
ctwo szkolne i 5) świadectwo zawodo­
we. 

czony w Warszawie mecz lenn' owy 
Praga—Warszawa, który przyniósł zwy Koszykówka męska; ŁKS ~ HK5» 4 0 : 1 9 , 
cięstwo Pradze W obotą w grze podwój. Triumf - Zjednoczone 42:10. IKP -
nei Hecht, Malecek zwyci-rżyli par? pol 
ską rłoczyński, .1. Stolarow 12:10. 6:4 i 
6:4, zas wczorai Malecek pokonał Wit-
mana 5:7. 6:4 i 6:1. zaś Tłoezyński Hech 
ta 6:3. 8.10. 6:8, 7:5 i 1.0 (v. o.). W os-
tat?iim secie Hecht skreczował i wyco­
fał się wskutek przemęczenia z dalszej 
gry Cstatccznie zwyciężyła Praga 3;2. 

o). 

Wyjazd Kusociriskiego 
do Pragi. 

Warszawa, 18J. (1PAT) Wczoraj 
wieczorem opuścił Warszawę Janusz 
Kusocińskl udając się do Pragi. Nasz 
mistrz olimpijski startować będzie w za 
wodach międzynarodowych w Pradze 
w dniach 16 i IT bm. 

Bokserska reprezentacja Warszawy 
i odegrać miała w drugiej połowie b . m. 
fJwa mecze w Czechosłowacji, a miano­
wicie, dnia 19 b . m. w Pradze i 22 b . m. 
w Brnie. 

Jak się dowiadujemy. Bokserski 
/wiązek Czechosłowacki definitywnie 

z obu spotkań zrezygnował, 
a to ze względu na wyznaczony w d it 
25 b . m. w Wiedniu mledzyn-m-'- « 

mecz bokserski Czechosłowacja — Au­
strja o puhar Europy Środkowej. W me­
czu tym w barwach Czechosłowacji wy 
stąpi szereg pięściarzy, którzy mieli 
brać udział w walce z Polakami. 1 

W dniach 1—2 czerwca b. r. odbę­
dzie się w Pradze międzynarodowy kon 
tre.s bokserski. Z tej okazji odbyć sie 
r n spotkanie w boksie Czechosłowa.-

Ffnlandła. 

Piłkarz wypadł z pociągu. 
Żałoba w policyjnym klubie 

sportowym. 
Z Katowic donoszą: 
Wczoraj odbył się pogrzeb śp. Kaw 

ki, członka Policyjnego KS., który wy­
padł z pociągu, ponosząc śmierć na 
'ilejscu. 

Tragiczny zgon piłkarza wywołał 
P(,v\%zechny •eal, wśród sportowców. 

ŁKS 28:26. YMCA — HKS 30:0 (v 
WKS — Gcyer 56.14. 

W dniu wczorajszym został rozegra­
ny w Łodzi półfinałowy mecz szermier­
czy o drużynowe mistrzostwo Polski 
między WKS-em a AZS-em poznań­
skim. Zwyciężył w ogólnym stosunku 
WKS 2:1, kwalifikując się do finału. — 
WKS wygrał w szpadzie i florecie zaś 
przegrał w szabli 

— Na nowym 
stadionie w Rzymie rozegrany został sen 
sacyfuy mecz międzypaństwowy pomię­
dzy reprezentacjami Anglji i Włoch. Za­
wody wywołały olbrzymie zainteresowj 
nie zgromadziły przeszło 8JJ000 widzów 
M. i. obecni bvli księżniczka Mafja i Mus 
solini. Mecz wykazał, że hegemonia An­
glji w pifkarstwie chvli się ku końcowi. 
Mimo wystawienia najlepszego składu 
Anglikom udało się oslajgnać zaledwie 
wynik remisowy 1:1. Zawody prowadził 
dr. Bauwens (Niemcy). 

KURS PRZECIWGAZOWY HARCERSTWA. 
Harcerstwo Polskie jak zwykle wykazuje >l>u 

ożywienie i mocne zainteresowanie wszclklmni 
przejawami ftycia społecznego i państwowego. Do­
ceniając należycie doniosłość przysposobienia dc 
•II I 'MIV K r a j u , zorganizowało, przy pomocy mater-
jału tecłinicznego z L. O. P. P.-u, Kurs Przeciw|a-
. o w y . którego ukończenie i rozdanie świadectw 
odbyło się w dniu 4 b. m. Wykładali druhowie — 
Kisnkowski i J. Lawnicki — instruktorzy LOPP.-u 
świadectwo a ukoiicsonego kuran otrzymali wszy. 
scy słuchacze w liczbie 51 harcerzy. 

Następnie miejscowa Komenda Chorągwi Har 
curzy organizuje 

WMki Zlot Chorągwi Łódzkiej Harcmity 
w okresie od dn. 10—29 czerwca b. r. w Oainaili 
koło Clowna na szerokich błoniach, obok śliczne­
go sosnowego lasku, który zgromadzi z góra 100C 
uczestników z 20-tu rośnych środowisk całego Wu-
jcwództwu Łódzkiego. 

Program Zlotu obejmuje tzereg aawodów z 
zakresu techniki harcerskiej, gier sportowych, ie> 
glnrttwa, oraz szeroko ujmule próby na Państwo­
wa Oznakę Sportów) i Odznakę Strzelecka. 

Tereny zlotowe, obfitujące w las i wodo, stano­
wią wymarzone miejsce dla wszelkiego rodzaju o-
BMaM. 

Zlot lea jest pierwszym Zlotem tego rodłar 
na terenie Województw i zrobiony bfdtie ceteii. 
wykazania sprawności i żywotności naszego t łu 
•• ••!>»«. jak również dla zainteresowania szerokicli 
u u * naszego Społeczeństwa. 

Niewgtpliwie Zlot (en ściągnie również tłumy 
z Lodź: i okolicy by przyjrzeć sie z bliska życiu 
obozowemu naszych harcerzy. 

ODCZYT LEONA KRUCZKOWSKIEGO. 
Stowarzyszenie b. Wychowanków Miejsk. Glmn 

Meek. im. J. Piłsudskiego w Lodzi organizują ns 
dzień 17 h. tu. (środa) o gada. 19.30 w sali Rad* 
Miejskie) (Pomorska 16) <t utalentowane jo 
autora głośnej powieści „Kordian i cham" na te­
mat: .1 NRR.,'mm na froncie społecznym" (Kaden-
Randrowski, Boy.Aeleń>ki, liulka — Laskowski, ' 
N. Miller i inni). 

Bilety w cenie 50 fr. i 1 zj. do nalircia urr\ 
wejściu. 

KOMUNIKAT. 
Związek zawodowy sprzedawców gu 

zet. roznosicieli i rozwozicieli w Polsce 
oddział w Łodzi ul. Piotrkowska 61 za­
wiadamia, żc obecna siedziba związku 
mieści się przy ul. Piotrkowskiej 61. 

Sekretariat czynny: w poniedziałki 
czwartki wtorki soboty od godz. 8-mei 
do 16-ej. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Janowi. 
Wschód słońca 3.45 
Zachód — 19.20 
Długość dnia 15.35 
Przybyło dnia 7.43 
'iVr?zicri 20. 

Co oas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Bez posagu ożenić sie nie mu. 

I*. 
Teatr Popularny — Małka Sc.bwarcenkopf-
Teatr operetka 8J0 — PaganinL 
Adria — Pat i Pa'aehon jako •.trzelcy. 
Capitol •- symfonia 6-ciu miljonów. 
Casino — Syn diiiaglt. 
Corso — l. Dobroczyńca ludzkości. U. Krop!(.' 

nad i. 
Czary — I. Napiętnowani ludzie. I I . Cham 
Grand-Kim> — Hotel studentów. 
Luna — Obraza majestatu 
M>'tr« -- Pat i Patachon iaku stricte}. 
Oświatowy — Dla dorósł. Marnotrawny b r a ­

nek: dla młodz. Droga olbrzymów. 
t'.I!.n. — Burłak Artem. 
Przedwiośniu — Madamu Uulterflv. 
Rakieta — Błekitnu -«i -
Spleadid — Jego ekseeleurja subjelii. 
Stylowy — Roinsns z porucznikiem. 
Sztnka — Komenda serc. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa pomidorowa. 
Pieczeń wołowa z włoska 
i kartoflami. 

I Legumina sagowa. 

kapust 
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Zamiast wody — gęsta piana. 
Nowy sposób gaszenia pożarów. 

W Antwerp j i dokonano niedawno nik gęstą pianą. W niespełna półtorej 
po raz pierwszy próby gaszenia wie lk ie- minuty pożar został ugaszony. D-ugą 
go pożaru nową metodą. W obecności próbę wykonano z gaszeniem płonącego 

zbiornika benzyny. Gaszenie t rwało dwie 
minuty. Trzecią próbę wykonano nad 
gaszeniem wielk ie j masy f i lmów. I tu 

władz miejskich, przedstawiciel i straży 
ogniowych z Paryża, Londynu, Amster­
damu i Brukseli podpalono 

wielki zbiornik z ropą. 
Po dwóch minutach gęste chmury dymu 
iasłoni ły widok. Lecz wkrótce poczę­
ta działać motopompa, zalewając zbiór-

PUSTOSZEJĄCE POCZEKALNIE KRAWCÓW* 

Z a k u p y A m e r y k a n e k 
Dyskretna otoslugra sklepowa. 

pożar ugaszono w kilkanaście sekund, 
a z gęstej piany wydobyto jeszcze znacz 
ną część niespalonego f i lmu. 

Gdyby dziś przeprowadzić analogję 

Nasze ucho jest głuche 
dla wielu dźwięków w przyrodzie. 

Oko ludzkie rozróżnia, jak wiadomo, I sze i subtelniejsze, niż ucho ludzkie. 
. „ , „ i - " — - * ty lko te wrażenia, które otrzymuje za 

pośrednictwem promieni świetlnych o 
pewnej długości fal . Gdy te są ztfct 
krótk ie, albo też zbyt długie, a więc 
pozostające poza ramami białego świa-
Iła i barw składających się na jego wid­
mo, od czerwonej aż do f ioletowej, oko 
nasze na nie nie reaguje. 

Podobnie ma się sprawa i z naszem 
i chem. Wrażenia głosowe docierają 
do nas za pośrednictwem fal głosowych, 
dłuższych i krótszych, wywołując wra­
żenie tonów, dźwięków i hałasów o roz 
maitej wysokości. Właściwym odbiorni­
kiem fal głosowych są rozmaite długo­
ści niteczki znajdujące się w liczbie o-
koło 20.000 w zakrętach środkowego 
ucha, które otrzvmane wrażenia drogą 
przez nerwy podają do odpowiedniego 
ośrodka mózgowego. Ograniczona ilość 
strun głosowych dopuszcza ty lko o-
graniczoną ilość odbieranych wrażeń 
głosowych. Dźwięków o ilości poniżej 
16 tys. i powvżei 3C tys. drgań dźwięko­
wych na sekundę nie potrafimy zatem 

rozróżniać naszem uchem. 
Świat dźwięków poza temi granicami 

jest dla nas głuchym i nie przemawia 
do nas. Istnieią zatem, Jakkolwiek brzmi 
to absurdalnie, bezgłośne fale głosowe, 
podobnie jak istnieją ciemne promienie. 

W otaczającej nas przyrodzie jest 
mnóstwo tych dźwięków których 

na szczęście nie słyszymy. 
Istnieją natomiast zwierzęta, których 
organy słuchowe są o wiele doskonal-

Przyrodnicy stwierdzi l i , że samce pew 
nej odmiany szarańczy afrykańskiej 
wabią samiczki, zapomocą niedosłyszal­
nych dla ucha ludzkiego dźwięków, 
wywoływanych niezmiernie szybkiem 
pocieraniem skrzydełek, o liczbie drgań 
falowych ca. 50.000 na sekundę i że sa­
miczki na dźwięki te reagują. Przykład 
len jest wymownym dowodem, że świat 
dźwięków u niektórych odmian z w i e r 7 ? 
cych kształtuje się zupełnie inaczej, niż 
u człowieka. 

Badania tych ul t rakrótk ich fal głoso 
wych 

dały zdumiewające wyniki. 
Uczeni nazwałi je falami <miercionoś-
nemi, ponieważ potrafią one niszczyć 
drobnoustroje jednokomórkowe, bak-
terje, wodorosty i czerwone ciałka 
k rw i i pozbawić życia w cia«?u k i lkuna 
stu minut mniejszy ryby, żaby i myszy. 
Poza tem fale te posiadają właściwości 
rozczepiania substnncyj ze świata zwie­
rzęcego i roślinnego. 

między tem, jak odbywało się zaopatry­
wanie w garderobę przed 30 laty, a jak 
obecnie — nie znaleźlibyśmy żadnych 
zasadniczych różnic. 

Dziś tak samo jak i wtedy kobieta, 
chcąc uchodzić za elegancką, 

Rozkoszna cykl istka. 

arvcy podczas codziennej 
jażdżki w Hollywood. 

prze-

Papieros, f a jka i cygaro 
w ustach znakomitych ludzi. 

Poeci, pisarze, muzycy, odmienne 
żywili przekonania co do znaczenia i wa 
t;i tytoniu dla ludzkości, stosując go pod 
wszclkiemi postaciami: fajki, cygara, ta 
baki. 

Więc Byron np. wielki poeta angielski 

Rekruci ze wsi słabi, 
rekruci z miasta zdrowi. 

Lekarze wojskowi w Czechosłowacji 
.stwierdzili podczas poboru rekrutów, iż 
rekruci pochodzenia miejskiego są pod 
wgzlędem fizycznym i zdrowotnym le­
piej przystosowani do wymagań służby 
w wojsku niż rekruci ze wsi. Lekarze 
przypisują ten fakt lepszemu odżywia­
niu się w miastach, słabszej konsumeji 

alkoholu i żywemu udziałowi 
w ćwiczeniach sportowych. 

Natomiast mieszkańcy wsi w Czecho 
słowacji znajdują «ię w gorszych warun 
kach materjalnych, sanitarnych i spo 
łecznych, co wpływa ujemnie na ich 
stan fizyczny. 

Duży rozum w małej główce. 
PRZEMYŚLNE OSY. 

Minety JUŻ czasy, w których czło-
wiei: sunie jedynie z posiód wszystkich 
istot żyjących przyznawał zdolności my 
ślenia. zaś wszystkie zwierzęta uwa­
żał za niemyślącc aumnaty. 
Lepsza obserwacja psów. k>ni a prze­
dewszystkiem małp, kazała nam uznać 
w tych przynajmniej zwierzętach isto­
ty myślące i czujące. U zwierząt któ­
re odznaczają się bardzo skompłikjwa-
nemi i misternemi, a wysoce celowemi 
czynnościami, które jednak daleko w 
«wych fizycznych właściwościach od 
czfowieka odbiegają, nie przyjmuje się 
d/iałania płynącego z namysłu, lecz u-
waża się nawet owe bardzo złożone i 
m'sterr,c czynności za objaw instynktu 

Działanie instynktowne ma to do 
siebie, że nie jest wyuczone, ani nic roz 
wija się przez ćwiczenie i w podobnych 
warunkach wykonywane iest tak samo. 
istnie.fe pewien, może najokrutniejszy w 
swvch praktykach gatunek os. które 
iajka składają w ciała żywych gąsienic 
•iinych owadów, obezwładniwszy je 
wpierw ukłuciem żadla, wymierzonem 
w zwoje nerwowe. Z jaj tych rozwijają 
«ię później larwy, które 

żerują na żywem ciele 
swego gospodarza. ziada'ąc go żyw­
cem. Otóż osa taka obezwładniwszy 
swa ofiarę, wygrzebuje w piasku do-, 
łck. do którego ją wpycha, a następnie 
dołek ten zasypuje. 

Wykonano następująca próbę. Oto 
osie, która swa okrutna czynność już 
wykonała, zagrzebawszy żywcem swą 
ofiarę, położono przed oczy inną gą-
•ienice już obezwładniona. Dla osy zi­
ściły sie przez to te same warunki, w 
którv poprzednio zabierała się do zako 
nywania pierwszej gąsienicy, istotnie 
te* na widok drugie i takiej samej gą-
«iepL-y r.abrała sic nasza osa do rozko­
pywania grobu pierwszej ' do grzeba­
nia w nim drugiej gąsienicy. 
Doświadczenie to wielokrotnie powta­
rzano, za każdym razem z tym samym 

rezultatem. Widocznie cala czynność 
tej osv była instynktowna. 

Ale zaobserwowano u tych samych 
os inny ciekawy objaw. Mianowicie osy, 
0 których mówimy, pogrzebawszy swą 
otiare, ubijają na twardo ziemię nad ich 
mogiłą, tłukąc ja własnemi głowami. 
Otóż pewnego raizu zauważono że osa 
wyłamując się z pod tradycht uświęco-, 
nego zwyczaju, ujęła w swe szczęki 

niewielki kamyczek' 
1 zamiast ubijać ziemie głową, użyła do 
tego celu kamienia, jako narzędzia. Czy 
osa tn była geniuszem w rodzie os? 
Czy też może owady te. kierowane w 
swem działaniu naogół przez ślepe in­
stynkty przecież posiadają iskierkę ro­
zumu? 

[Jcrwszej połowy wieku XIX-go, poświę 
cił „dawnemu" jak nazywa, tytoniowi 
nieśmiertelne, strofy w poemacie „The 
Island". Poeta niemiecki Mikołaj Lenau. 
(1802—1850), wielki zwolennik palenia, 
napisał pełen zachwytu wiersz „o faj­
ce". Wiljam Thackeray. powieściopi-
sarz i moralista angielski (1811 — 1863), 
istrytn biczem satyry chjoszczc i sma­
ga „szalone przesądy o paleniu, pokutu 
jacc w społeczeństwie". Wszyscy oni 
widzą w tytoniu jedną z najwyższych ł 
najbardziej 

błogosławionych dla ludzkości 
rozkoszy 

i zapewniają zgodnie, że sprzyja on pra 
t.y umysłowej i twórczej i że skutecz­
nie zapładnia ludzki intelekt. 

Wielki Bcctliovcn. niezrównany 
mistrz nowoczesnej muzyki instrumen­
talnej. (1770-1827) należał do najgor­
liwszych zwolenników tytoniu. Stale pa­
lił on fajkę, a w ostatnich latach swego 
życia 

palił i cygara. 
Zażywał też i tabaki. Pozostało po nim 
mnóstwo drogocennych tabakierek, któ 
rc bądź otrzymywał w podarunku od 
wielbicieli, bądź też kupował je sobie 
sam dla codziennego użytku. Jan Seba 
5tjan Bach. jeden z największych muzy 
ków i kompozytorów świata (1685 — 
i750). do tego stopnia był wdzięcznym 
nalaczem. że umyślnie skomponował 
słynną „pieśń o fajce". 

Zmarły niedawno wielki wynalazca 
Fdison. któremu ludzkość zawdzięcza 
żarówkę elektryczną, poważną w swej 
pracy przypisywał rolę stałemu używa­
niu tytoniu. 

spędza długie godziny w magazynach 
materiałów, u krawców, krawcowych i 
modystek. 

Starają się wmówić, że zajęcie to 
jest przyjemne i zapełnia w pewnej mie 
rze treść życia kobiety. Starczy jednak 
posiedzieć parę razy w poczekalni mod­
nego krawca lub krawcowej, by się 
przekonać, żc panuje w nich zwykle na 
strój silnego zdenerwowania. Żadna in-
teresantka nie ustąpi kolejki nikomu. 

nawet rodzonej siostrze. 
Przesiadywanie w tych poczekal­

niach uważać należy raczej za ofiarę, 
którą każda kobieta złożyć niestety mu 
si na ołtarzu mody i piękna. Urok. jaki 
kiedyś posiadała poczekalnia krawco­
wej — jako miejsce wielkomiejskich plo 
teczek, znikł dziś, gdyż miejscem tern 
jest obecnie kawiarnia. 

Dla kobiety zatrudnionej zarobkowo, 
dbającej jednak o swój wygląd zewnętrz 
ny, kwestja ekwipowania się w garde­
robę jest kwcstją poważną, ze względu 
właśnie na wielką ilość czasu, jaka 
-prawie tej poświęcić musi. 

Na Zachodzie zagadnienie to już pra 
wic nic istnieje. We wszystkich krajach 
Luropy zachodniej i w Stanach Zjedno 
c/diiych. olbrzymie rzesze kobiet, uble 
rają sic 

w magazynach gotowej garderoby. 
Magazyny te różnią się nictylko stop­
niem elegancji, ale i skalą cen, przysto­
sowując się do poszczególnych warstw 
społecznych. 

Najłatwiej jest ubrać się modnie ko­
biecie w Stanach Zjednoczonych. We 
wszystkich większych i mniejszych mia 
stacli istnieją całe szeregi domów towa 
rowych. W olbrzymich, estetycznie u-
rządzonych wystawach wyłożona jest 
wielka ilość najnowszych modeli. Wew­
nątrz magazynów na stojakach i w o-
twartych szafach wiszą setki, tysiące 
sukien, płaszczów i innych części gar­
deroby. Każdy może swobodnie prze­
glądać sobie suknie na wieszadłach 
przesuwając je jedną za drugą. 

Upatrzone suknie zabiera sprzedaw­
czyni i w specjalnych przemicrzalniach 
następuje ostateczny wybór. 

W żadnym innym kraju obsługa skle 
powa nie jest tak dyskretna, nic natręt­
na, a cały system wybierania tak de­
mokratyczny, jak w Stanach Zjednoczo 
nych. 

Kiedy kupuje swe stroje Amerykan­
ka? 

Najczęściej czy to w .godzinie obia­
dowej, między 15 a 1. jeżeli pracuje za­
robkowo. Po wyjściu z biura, sklepu 
czy fabryki, zjada w pośpiechu w 
drogerji. automacie, 
z lunch-room lekki 

tę godziny poświęca oglądani1 

wystaw i wnętrz sklepów. Oglądanie t 
mające na celu zorientowanie, się naz\ 
wa sie, tam „window shopping" — I 
powaniem wystaw. 

Upatrzywszy sobie to, czego che*^ 
wraca nazajutrz i kupuje. Trwa to krót­
ko i bez wielkiego namysłu. 

Taniość pobudza do częr tych 
zakupów. 

Zaopatrywanie się w garderobę jest Ą 
Ameryce czynnością raczej przygodna] 
nie wymagającą specjalnej narady f* 
milijnej. 

Jedną z największych korzyści, jaka 
system gotowej garderoby dał — jest ta 
niość. 

W żadnym innym kraju modne i elq 
ganckie ubieranie się nie jest tak przy. 
stępne. jak w stanach Zjednoczonych. 
Urzędniczka najmniej wykwal i f ikowana! 
zarabiała dotychczas od 70 do 90 dola 
rów miesięcznie. 

Za jednomiesięczną pensję może onl| 
.aopatrzyć się w całkowity ekwipu^ 
nek na sezon: płaszcz, dwie suknie, ttO 
chę bielizny, obuwie i drobne akccsorja. 
U nas w czasach nawet normalnych, 
najbardziej wykwalifikowana urzędniczo 
ka nie ubierze się za jedna miesięczna 
[ ensję. 

W innych krajach proporcja zarob­
ków do cen odzieży jest znacznie mnie. 
sza niż w Ameryce, wszędzie jednak 
tam, gdzie system gotowej odzieży się 
rozwinął, ceny jej wciąż mają tendencję 
zniżkowa. 

Ubieranie się kobiety francuskiej od 
bywa się cokolwiek inaczej. 

W żadnym innym kraju kobiety nie 
ubierają się tak elegancko, a zarazem ta 
nio, jak we Francji. Posiadają one pew 
ne przyrodzone i przez długie pokolenia 
wpojone tradycje smaku i estetyki. 7 
resztek, starej garderoby, umieją stwo­
rzyć kunsztowne cacka. Każda przecięt 
na, niezbyt zamożna Francuzka, przy-

pomocy taniej krawcowej 
co sezon odnawia swa garderobę wedłuK 
wymagań chwili. 

Wielkie magazyny mód czerpią swe 
dochody nie z klienteli rdzennej, a prze­
ważnie z cudzoziemców i warstw bogi/ 
tyeli Francuzek. 

W Niemczech kobiety pod względem 
mody coraz bardziej amerykanizują się. 
Coraz szersze warstwy kobiet kupują 
gotową garderobę. 

Różnica między gotową tandetą a 
garderobą na obstalunek do niedawna 
bardzo wielka zaciera się coraz bar­
dziej. 

Dziś można już I w Niemczech ubrać 
lub w jednem I się tanio i bez długich zabiegów w ma-
posiłek. Resz-1 r.azynaeh gotowej garderoby. 
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Najnowszy system odmłodzenia. 
Zastrzyk z mielonych śledzion. 

Konferencja. 

Pelikany w ogrodzie zoologicznym żywo nad czemś . debatuje 

Znany berliński chirurg T. Tejlhaber 
umieścił w piśmie ..Medicinischc Wclt" 
artykuł, który traktuje o nowej teorji 

starości i odmłodzenia. 
Według zdania profesora Tejlhabera, 

organizm zaczyna wykazywać odznaki 
starości wówczas, gdy zaczyna się wy­
rodnienie organów, wytwarzających 
krew i jej różne składowe części. Dla­
tego też starość ściśle związana jest 
Zo 

z^mlcjszenicm działalności 
śledziony, 

gruczołu tarczykowego i mlecza pacie 
rzowego. 

Śledziona zaczyna już się „starzeć" 
gdy człowiek dojrzeje płciowo, gruczoł 
tarczykowy — w wieku 40 lat. Aby za 
pobiec fatalnemu starzeniu się całego 
organizmu, trzeba zawczasu odmłodzić 
te organy, przez wprowadzenie w nie 

świeżei substancji 
System odmłodzenia berlińskiego 

profesora polega na tem. że pacjento­
wi wstrzykuje się pod skórę kaszkę ze 
zmielonych śledzion i gruczołów tarczy 
kowych Ten zabieg trzeba stosować 
bardzo oględnie, z organów niedawno 
zabitego zwierzęcia, żeby znajdujące 
się w nich hormony nie zdołały ulec 
zmianie. Po kilku -zastrzykach zjawiają 
się niewątpliwe odznaki odmłodzenia 
organizmu, a mianowicie cera nabiera 

różowego koloru, 
zmarszczki znikają, człowiek czuje się 

rzeźko i nabiera chęci do pracy, apatja 
ustępuje- Słowem, następuje całkowita 
przemiana organizmu. 

Trzeba jeszcze podkreślić, że te za­
strzyki mają właściwość niszczenia k!a 
*ek rakowych, i niemiecki uczony ma 
nadzieję tymże sposobem w przyszłości 
zwalczyć chorobę raka. 

Podsłuchane. 
BOHATER. 

— I cóż, drogi panie, jakże tam było 
na wojnie? 

— Okropnie, powiadam panu! Wie­
czorem kładł się człowiek zdrowy, a 
nazajutrz budził się zabity przez nie­
przyjaciela. 

FILOZOFJA. 
— Nad czem pan tak myśli, panie 

Eierweiss? 
— Ja się zastanawiam nad tem, po­

co w wyrazie ,,krowa'* jest litera „b"? 
— Jakto? Przecież w wyrazie „kro­

wa,'* wcale niema litery „b'M 
— No to co? Ale może być... 
— Poco? 
— To przecież ja właśnie pytam sie, 

poco? 
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